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b. gubernator Rzymu, mia•. 
nowany został gubernato~ 

rem Addis-Abeby, . · drugtm pod~;ekretarzem • 
,-f!, stanu l\i, s. Z. 

Negus w Jerc>zollmie 
Haile Sellasie zamierza wkrótce udać się do Europy .-W-lochy żądają. 

wykluczenia Abisynji z Ligi Narodów _ > __ __ _ _ "· t, ----
'Jer-ozonma. 8 ma]a; w toku konferenci'I Prancji, 'Anglji I Naczelny publiicysta „Petit Parisien" poprzeClnie ·o-~wladicienfa' -Mussdllmego, 

(PAT). Negus przybędzie tu koleją z Wf och. · wyraża nadzieję, że jednak realizacja że Żamierza tJSzanować interesy fr~ncii 
d Paryż, 8 maja. tej zasady może przybrać różne formy i Angljii w Abisynii. Wbrew tym apelom, 

Haify dziś 0 .go z. 16·ei. (PAT). Oświadczenie Mussoliniego, i że Mussolini jest zbyt zręcznym dyplo- które mają charakter samousoakajani:i 
Jerozolima, 8 maja. 

Cesarz Haile Selassie spędzi tyJtio 
kilka dni w Palestynie, by odwiedzić 
święte miejsca. ' · -

Rodzina cesarza pozostanie w Jero­
zolimie, sam zaś cesarz 
ZAMIERZA WY JECHAĆ .DO EUROPY 
by bronić sprawy swego krafu. 
1 W konsUJlacie abisyńskim panowało 
:wlelkie ożywienie w ciią;gu ostatnich dni, 
zmieniono wewnętrzne urzadzenie i u­
meblowanie na przyjęcie cesarza. 

,,... Wieden, 8 maja:. 
I ~ 'Am'Dasaool' wtoski w Londynie Ceru„ 
11 poilnformował brytyjski urząd dla spr. 
zagranicznych, że Włochy nie mogą za· 
prowadzić w Abi-synji zasady „otwar­
tych drzwi" bez ograniczenia. Mimo to 
zabezpieczy rząd włoski interesy gospo 
parcze zar6wno Anglji, jak il Francji.. 

Wedle informacyj, nadesztych ktaj 
fe 'źródet wtoskich, zarekwirowało kie­
rownictwo armji wloskiej linje kolejową 
:Wiodącą do Addis Abeby~ Prancusko­
·etjopskie towarzystwo koleiowe podpo­
rządkowane zostanie narazie kontroli 
~loskieJ, , ·~-; .-]l .,. 1 ~:-~1 

1Abisyn1a sfanie się, weale aalszycli 
lnłormacyJ, kolonią włoską w calem te· 
go słowa znaczeniu. Włochy nie ustano­
:wbą więc teraz żadne·go następcy negu­
sa, zwłaszcza, iż każde plemię abisyf1-
skie posiadać będzie własną autono-
mię. _ 
1 Mussolinl sfol poza fem na stanowł­
s'Ku, że Liga Narodów powinna być wy· 
kluczona z przyszłych obrad. dotyczą. 
Cych uregulowania sytuacji w Abisynii. 
Kwestie sporne mają być zlikwidowane 

Min. Beck 
jedzie do Oenewg 

lWarszawa. g maja. 
Na rozpoczynaijącą s·ię dnia 11 b. m. 

sesję rady Ligi Narodów udaje się do 
Genewy p. min. Beck w towarzystwie 
szefa swego gabinetu Michała hr. Łu­
bieńS1kiego, dicedyrektora departamentu 
politycznego i naczetlnika wydziału or­
gainizacyj międzynarodc1wych Ta.deu;za 
Gwiazdowskief;!o, raidcy prawnegn mini­
sierstwa d-ra Wł. Kulskie.go i sekreta· 

że Abisynia jest włoska, wvwołalo wiel matą, aby chciał realizować całkowicie się, „Oeuvre" stwilerdza ż niepokojem, 
kile wrażenie w całej pr~sie paryskiej i tę zasadę. " 1 że . Włochy.istotnie mają zamiar uszano­
w kolach politycznych· Dz~enniki paryskie powołują się na wać interesy Prancii i Anglii w Abfsy­

nii_, ale _ tylko w tern znaczeniu. że u.zna~ 
ią _interesy f rancH Jedynie w , dz:ied~nie 
kolei •. a interesy Anglii tylko- w. zakfo~ 
sie źródeł Nilu. Kola polityczne _ Franch 

PDSB~ TURECKI CUDEIYI DCAbA~ 
pod,;•os ro•ruc:fiófl' .., Jłddis·.116r6ie zachowują jednak jaknajdafej idącą._ re-

Rzvm, 8 maja. f wieści. aBndyci podpalili m.in. archiwum, zerwę, oczekując wyraźni~ na. zajęo{f 
(Pat} - Agencja Stefani donosi z szkdłę i budynki sąsiadujące z pałacem stanowiska przez Londyn, 1 ,:i f~__,__.. 1 

Addis Abeby: gdy woj'Ska włoskie wkra li cesarza. Dzielnica will ministrów i ra· 
czały d-o stolicy Abisynii i przechodziły sów stan·owi dymiącą jeszcze kupę Rzym, S -maJa-. . ' -
przed gmachami poselstw, obywatele an 

1 
zgliszcz. ,W gmachu dawnego poselstwa (PAT). 'Agencja Stefanii donosi z XCf~ 

giel~y w poselstwi~ bry~!iskkm, z~ho I w!oskie-!!? ukryła. si~ grupa europej~zy- dis Abeby: Marszałek Badodio .utwo„ 
wah zupełną· oboiętnosc, natomiast kow, ktorzy pow1tah wo-iska włoskie z rzył trybunał wojskowy, który - będzie· 

przed pQselstwami Niemiec i Francji, wi- zaichwytem. Jedyny budynek w środku sądził wedlug ustaw włoskich winnycli 
tano żołnierzy włoskich owac.,-jnie. - mias·ta, kt~ry ocalał, to hotel „Imperial" ra-bunków, grabieży, gwałtów przeciw, 
Przybycie woisk włoskich poł,"}żyło kres Bronił go nieregulaimy oddział wojska, ludziom i własności pry~atnej, zama:„ 
rabunkom. Baindy gr-abieżców znikły z I wynajęty przez właścicie.Ia hotelu. Jedy chowców i sabotażystów. Policja abi"' 
miasta. Spośród poselstw, tureckie jest nem poselstwem, które nie bvło atako- 1 syńska pod k!ierunkiem oficerów wto„ 
spa,fone . i zniszczone doszczętnie. Poseł 

1 
wane, jest poselstwo brytyjskie, otoczo- ł skich i podoficerów askar.isów poµrnga:; 

turecki ocalał cudem, dwaj ielE<> służący ne drutem kolczastym i bronione przez l woj-skom wloskim do utrzymania po„ 
są zabici, ~ siostrł.J.. a zain.ęł,.a bez;. ka1'abłn:y maszvnowe. - J rzadku. - --. · I 

Socjaliści obejmują rządy we Francji 
przy poparciu radykalów.-Blum zapowiada realizację 

programu ,,frontu ludowego" 
' -- - - - Paryż, 8 maja. ł podobnie w wynik'u narad rady naczelnej 

(Pat) - JaK' s-łycllać, ipremjer Sarraut I partii socjalistycz.nei powołama zostanie 
ma przyjąć dziś dep. Bluma, z którym I komisja, której zadaniem będzie <Jpra· 
omówi sytuację poJityczną. . . I ~o~anie "f l_injach og~lnych programu, 

_ Paryz, 8 ma1a. 1alnch soC)altzm pra,!!.rue zrealizować po 
(Pait) - J-ak donosi Havas, prawdo· <lhjęciu właidzy. 

Aktia terorystyczna· w Palestynie 
Arabowie przecinają druty telefoniczne i uniemożliwiają 

komunikację autobusową 

Paryż, S maja:. , 
(Pat) - Na łama,ch „Le Poipula-ire••, 

dep. B,l.um wzywa komunistów do udzia­
łu w przyszłym rządz.ie. Zwycięstwo 
frotu ludowego, pisze on, nie byłoby, 
zdaniem naiszem, k<Jl1llpletne, gdyby k()ol 
muniści nie przyłączyli się do nas w. 
sprawowaniu zdobytei wł.adzy. Rozcza„ 
rowanie z tego powodu byłoby wielki:'e, 
Nietyłko w naszych szerega·ch, ale i nłe 
wątpliwie pOlza nami. Słowa sekretarrza: 
generalne:go partii komunistycznej Tho:"' 
rez·a, że lwmuniści nie wezmą udziału w. 

_ Jerozolima, 8 maja. gu 48 godzin wznowiły komunikację, rządzie, pcrlwier,dzaiją iedynie deklaracje 
Teroryści arabscy przecięli druty w przeciwnym razie licencje ich będą składane w przeddzień wyb01"u. Za·szły, 

telefoniczne między Nablus, Jenin a Tul unieważnione. jednak od tej!o czaisu dwa nowe fakty: 
karem. ~ladze .szybko przywróciły Jerozolima, 8 maja. 1) ~o;nu?iści ro~por~ąd1zają w ło~ie ':ięlC 
połączeme tełefomczne. {Pat) - NaiczeLny komitet -arabski szosc1 liczbą posłow, przewyzs-za1ąc~ 

Dżisiejsza prasa donosi, że urząd po•stanowił: 1) kontyit11Uować strajk 2) wszelkie poprzednie obliczenia i - 2) 
ko~onjalny w Londyn!e zażąda{ "'.".yczer nie J?łacić podatków od dnia 15 maja 'i 3) wbrew powszechnym ~rzewid,:wainiom1 
puJącego sprawozdama o sytuacJI oraz pomun.o ostrzeżenia wysokiego komisa- rząd frontu ludowejfo me będzie ulwo• 
szczególowego :VYkazu strat spowodo- rza brytyjskiel!o przywódcy arabscy od- rzony prz~z. r~dykałów SC>Qj~nvch, I~~ 
wanego stratami. I będą podróż propagandową po ws,zyst- przez • SOCJ~~tow, z którvnu ~omun~Sfl 

Władze nakazały arabskim przed- kich ośrodkach kraju. są zw1ąza.iu. 1 dotychczasową 1ednosc1ą 
siębiorstwom autobusowym, aby w cią- " działania i nadzieją na iedno•ść or,ganicz 

rza o·sobistei;!o St. Siedleckiego. 
Bezpośrednio po zakończeniu sesji, Mg.la w . kana•e L~ Manche p. min. Beck ud.a się w-prost z Genewy I 

do Belgradu, celem zrewizvtowania mi- _ - _ 

ną. W końcu Blum wvraż.a ' życzenie, a.by 
wspólne spr~wowanie władzy zjedno.. 
czyło jeszcze ściślej socjalistów i komu"' 
nistów. I 

nistra jugosłowiańskiego spraw zagrani- Zderzen•e ktlhu sioikow 
cznych, który bawił w Warszawie przectr Londyn, 8 maja. naprawy, „Columbus" zaś do Bremy. 
pairoma laty. · 1' (PAT) Ubiegłej nocy zderzył się na \'lissin2en, 8 maj·a. 
~ 

1 
kanale La Manche wskutek gęstej mgły (Pat) - Pariowiec niemiecki „New 
parowiec włoski „Antonietta Lauro" ze Y 6rk" zderzył się na wysokości Ośten-

D•i• statkiem niemieckim „Columbus". Pa- dy z parowcem holen:der·skim „Alphard" 
1/1!1 • rowiec wtoski ma uszkodzony dziób. który zatol!lął. Załogę jego zabrał na 

. Parvł, 8 maija:, „ 
{Pat) - PraiS•a frmcuska twie.rdzi, że 

mo·żliwe jest, iż przy tworzeniu nowego 
g.abfoetu po raz pierwSJzy -obejmie tekę 
w rządzie kobieta. W kołach -parlamen­
tarnych mówią o objęciu minis.forstwa: 
zdrowia publicznego przez panią Ger„ 
meną Picardhoche. _ 

3 
. ł d • Udał się on do Do?ru celem,. dokonania swój pokład „New: York", 

o god2. -P-J po po u n1u 

uk~że się spec~alne „ Artystka wypadła z samolotu Bandyci amerykańscy 
lot~IJ)Oe WJ~~nrn .Ix~rn~~U l ponoszq.: •m•eri: n• miejscu _ zastrzelili prezesa banku. 

r,awierają~e pełną tabelę wy­
granych 2-go dnia ciągnienia 
IV-ej kiasy Loterji Pań­
st~owej 

(PAT). W czasie lotu nad położoną lotnik oświadczył, że Rucart wstała (PA.T) Do banku narodowego w La-

r 

Biarritz, 8 maja. I śmierć na miejscu. Po wylądowaniu Nowy Jork, 8 maJ~ 

w pobliżu Biarritz wsią wypadła z sa- 1 nagle ze sw.ego miejsca i wypadła, za- eona wtargnęło dwuch bandytów, któ-

1 

molotu, prowadzonego przez Gonzalołnim zdążył on ją zatrzymać. Przyczyna rzy zastrzelili prezesa banku Salisbur­
de la Gandara, zięcia markiza Soriano, wypadku jest dotychczas nieznana. i ga, lecz zmuszeni zostali do ucieczki, 

iłl•••••••••••••llli artystka .Oermena ;Ru_cartr ponosz~q · . - nic nie zrabowawszy, 
I 
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:;~~~;~~;~t:.~=~~E w~~omnienia WJt~owawn 1marłe10 ~róla f1i1tu'Ś- ' 
nadesłaniu adresu i znaczka 'na odpowiedź. No łłlwle szkolnej w słynnej uczelni ge.n~wskieJ.- Sypialnia i Aalon 
Nie~iiN!~s;:~~~~::; :~!f!:r~~; ! !~~!~ w hotelu „Carłtoo", gdzie ongiś mieszkał książę Fund 
Związku byłych .żołnierzy Legii Cudzoziemskiej (z) zmarły król egipski, Fuad I, spę· szfy mn1e wiadomości 0 los.ie, ·j,lki spot-1 Został dos~onałym .. gra.cz~m W rugb,Y 
w Łodzi: ul. Fl1ałkowska Nr. 29, p. Romana dzil swe dzieciństwo w Genewie, gdzie kal syna nadwornego lekarza Salełll:- i baseball! Jak .ró~m~ sw1etnym· 1eźdz­
Ordyl19k1eeo, który udzieli Panu szczegółowych przebywał w znanym instytucie szwai· paszy. Oto Machmud-Salew-bcy zrobił cem. Pomewa~ wsro~ u~ząceJ się n:to­
łnformacyj. carskim prof. Charles Tudikuma. Wy- początkowo karjerę prawnicz.1 i o trzy- dzLe.~y byto w~elu . .EgipcJ~11 • wrgamzo-

PAN ·KAZIMIBRZ R. w BIELSKU: Nieste- chowawca króla i właścichel instytutu mat nominację sędziego do międzynaro- wahsmy matą druzynę e~1p~ką. Do Z\~y 
b' sytuacja jest trudna, gdyż dopóki nie otrzyma jic;st jesizcz.e przy żyoiu r w charakterze dowego sądu rozjemczego w Kairze. Jed- cięstwa .Eg:iptu przyczymt się przyJac1el 
P!ln un.iewainlenia poprzedniego małżeiistwa, w profosora fonetyiki czynnie pracuje na na.kie wskutek poważnych ri],ep·orozu- Puada, syn nactwornego i:karrn. W ~o­
świetle prawa będzie P.an uchodził za blgam11tę uniiwersyteote genewskim. miń z rządem brytyjskim, musial się wód wdzięczności ks!ązę o.f~aro~ał 
w wypadku, gdyby chciał zawrze~ slab ciwil~y. Prof. Tudilfoum poidzDeltl stę ze współ- przenieść do Paryża. W związku z . tc:n I Machmud-Salem-beyQ~Ył l~oran. 
ł'iech się Pan jednak,uda do adwokata, 1pec1~- pracowniikiiem jednego z piism genew- Machmud-Salem-bey zerwał wszystkie I Naist~pca tronu eg1psk1c~o ot.'.·zynw: 
łl!Jły w sprawach rozwodowych, by6 może, ze s:kdch swemi wspomniieniami 0 zmarłym więzy, łączące go i Jego dawnym towa· wlł!ł tak!.e samo wychowani·~. Jdk inni 

znajdzie się Jakieś wyjście dla uzyskania unie· królu. rzyszem zabaw w 6enewie Prned paru uczni1owi·e i•nstytutu, wśród których b.ył 
ważnienia małże6stwa. _ Dobrze pamvętam dzi·eń, w któ- laty jako prz.ewo,dni·~zący wi1elkie~o kon szere~ chł-Opców, noszących waknm:tc 

„JASNOWŁOSA CATI" w ZAKOPANEM: rym 12-letni fuad przyjechał do między gresu muzutmansk1,ego, obraduJącego n.azW1ska. Specjalny nauczyr:lcl pr;r.y. 
Powinna Pani postawie sprawę jasno I pow.aż· narodowego instytutu „La Chatelaine", \V Oe1ne~ie.' przyby~ do Sp~vajc.arji. Dziw hyłr z ~~lptu, uczył ~sięci:i ko~anu. 12.­
nie t>orozmawla6 na temat Waszego ślubu. Je· założonego przez mego pradziada nym zb1,eg11em okohcznosc1 kongres ten letni ks1ązę, mały, rożowy, ·Jknu;lutk1, 
tell otrzyma Pani odpowiedź odmowną. należy Nadworny lekarz księci:a ł~uada Sa- cbractowait 'Y hotelu „Carl ton",. tyi:i ~~~ stał s:ię w krótkim czasi.c u:1~?iy1icclll 1 i;a­
t~ znajomość zlikwidować, ażeby nie łamać so- lem-p:ais:za przez 10 . lat wychowywa.f ~YJ?1• w . ktorego . gmac~u .~ng1.:; m1esc1ł lego 1.nstytu~u. po, c1yspozyc11~ !:C,l~~. ?~'"~; 
bie życia. Znafomy, · nie będlłc n~czem zwiążany swego SIYDia w moum iinstytucie genew- się mstytut „La Chatela1.ne . . . ~a była ~yp1alu~a 1 salon. PokoJ'~ k .:~'n:~ 
moie w każdej chwil~ poznawszy inn11 kobietę sldm. Mfody Egiipcjaniin byt bardzo za- Następca tronu eg.bpski·ego nie mógł Ją di? teJ pory 1. w h?telu „Car.ton ~tc\­
oclwr6ci6. się od Pani, pozostawiwszy Ją samel dowofony z pobytu u mnie, to też ojdec się początkowo przyzwyczaić do demo· nowi·ą godne. wid.~e~ia. salony .. 
sobie. Im wcześnief zostanie Pant sama tem I jego poradzU Khedli•wow·i . umieścić na- kratycznego ducha. panującego w na• • Roz~tan1·e z ks1ęcyem przy:sżto nam. 
lepiej dla Nief, albowiem młodość przeboleje j stępcę troou w „La Chatelalne". Obaj 1 szym instytucie. Zczasem doskonale się wszystkim z tru9nością. Sam I :t~d,, t;tó· 
~s~ystko j szybko znajdzie zapopinleniei Im m1odz.i cMopcy byli nierozłącznymi przy · zżył ze swymi kolegami i z wielki-em za- ry do tej pory mg~y nic prz~l.ał „ni Jed­
słaraza będzie Pan! tem trudniej zniesie ten cios.\ ja>Giółmi„ W kłlkadziesiąt lat- później dó- mił·owa'lli1em 'up i-a wiał wszelkie sporty. nej łzy, rozpłakał się ~erdeczme, gdy .za­

Do peWllego. zabezpieczenia .ma Pani moralne ·••••••••••••••••••••••••••0vfl••••••••••••••••••••••••••H••••„• k,omunikowano. m~ •• ze zostaje przenie­
prawo1 albowiem niestety prawnie nic Panl nie l SH?l!Y. ~o i:u~yosk1e1 szk~ły wojenn~J, 

~:~~e;o;·~~;h:,zy!~; p~~;n::1:~~:a:b~eau~7r~ Dn. l[ennn ·1 w!lrto~'[I. rb!lfhJ w n1· n~n1~·1n[ ·1nn' ~1111. in r~~~~~1 · Jł~if~~~~b~~ł s~~f~~~he\V. ~~Is~~: 
szłat pracy i zarobkowa,ć, a znajomy powinien Dl:i l:i u ~nu u t4 OG t; c J ~· !ti wym przy poselstwie w w~~dniJU. . 
Jej pomóc. Na uzyskanie pracy w Pani zawo- . . . · W 1930 r. odbyłem podroz do Egiptu. 
dzle-.trudno dziś liczyć, wobec czego lepiej jest Katastrofa statku, wiozącego arcydzieła sztuki chińskiej Będąc w Ka:iorze, zwródłem się o audjen~ 
slę zabezpieczyć pod każdym względem. Co się~ z wystawy londyńskiej cję do króla„ D~nnałe!ll ni1e.zwykle uprzej 
tyczy sprawy gospodyni; nie powinna Pani wogó-' . • , . . .·· , . mego przyJęc1a. Mrmo, ze na dworze 
le tego tematu poruszać ani o nim myśleć. Roz-' . (z). W siku tek g~aftow_n~J burzy, sza-1 tosct Jedna;k Jest to "'.artosć ~upehue pr9: egioskim obowiązuje surowy pr,zepis, 

111owa powinna dotyczyć kwestii Jej uczucia do l~JąceJ nad zachodrn.ą częsc1ą _mor~a ~ród blemat~czna, ~lbow.1ełll: w1ęk.sza czę~,c zakazujący monarsze , udzi·elania au_. 
owego mężczyzny, ale jednocześnie i obaw 0 z1.emnego, zerwa~ s~ię z kotwncy 1 rz.~co: przedm1'0tów me dal,~ s~ę wogole ocen.ie. djenc}i bez asysty adiutanta, król zrobi~ 
przyszłość. Rozumiem, że decyzja nie będzie ny ziostał na m11e!loz.nę statek chmsk1 t,adunek „R.anpuny me był ubezme- wyjątek dla mni1e, nie ·chcąc z nikim z 
łatwa, ale konieczna jest Jaknafdalef ·posunięta. „R.anpuna''. · czony. . obcych dzfielić się swemi wspomnileniami 
<?strożność. Obecna sytuacja jest bowiem na · „R.anpuna" ma poj.emności 7000 ton, ~tate.k szedł ~ Lo~dym~ pod eskortą z dzteciństwa .. 
dlui:szą metę nie do utrzymania i musi być ja- i wiózł ze sobą 93 skrzynki, zawierające angłelsk~ego krązow~~ka, J·ednak wsku- R.ozmowa nasza trwaita bliiisko godz,i­
kQś załatwiona, tembardziej, że mężczyzna ów . dzieła starożytnej sztuki chińskiej, WY· tek b~r.zy od.erwał siię od. swc~o towa- nę. W c.i.ągu tego czasu wladca Egiptu 
~ie okazuje się wielkiego zainteresowania, ja- 1 stawione przez 4 miesiące w Londynie. rzyszaki straclłf.gokz pola widz.em~. . przypomrnaf sobi·e najdrobniej:;ze szcze~ 
kieby mogło usprawiedliwić ten stan rzeczy. i Wystawę chińską zwiedziło w tym cza. boi.. at0a~btrof1 ~e. tora wy~arzyia się. w góły ze swego pobytu w Genewue. By-

Z.MAt TRETOWANA . PRZY JA~IóLKA•' )•. 1sie przeszło półtora "llliljo11a tttdzi. 'PO ł l'ZU ·. rD~btalru, zakwdi.a. on:;ono d·me- km w pewnej chwi.li zaskoczony, gdy 
" . w 1 Ł du k • k. 1 1· . f:W oc-zme z1 u utę, s ą wysiano wa Fuad I uśn;ii1e.chając si1ę wesoło zapytał· 

KALISZU: Należy postąpić w myśl życzenia ro- . a. ne • z.osta1 · zade. !lro:vany rnP'J.- potężne holowniki. Mimo bohC!terski·ch _ A i k i ł d I t · 
dzi~ów, którzy mają rację. Złamie sobie Pani tanov.:1 n!l sumę l~. md1onow iunt~w wysi.Jków nk udało się narazie ruszyć Berta? a s ę mewa ma emo se e 
życie, postępując lekkomyślnie. Dla tego czło- , szterlmgow. (300 m1.!J. zł.), w rzeczyw1s- R.unpuny" z miejsca. p ' i t ł • • J i t któ St 
'~leka jest Pani tylko ~abawką, która zamienia , w MAL Ab " Jeżeli dalsze wysi~ki holowników ni:e lat team ę ~ k1m1ę14mle t s. os dryl, , rak , 
się · h T gd t · . · . k . d 1 tl „ bł d . t • . • t • . mu, Ja o - e ma z e\' czyn a, 
ba dn~ .1nn!t~ ~ w11, yd~ 1n~a. za~zy:~ się i z~ az y;./ eh ;wi~ "'.' ę ~1e, . o ;u~k1es -~·~· dadzą poządanegob rewltatu, cen.ny ta- udzielała mu lekcji gry na fortepianie. . 
tli~· z e{

0
p ac, appo~rze 1~a_.s a1e się. op?· I~ u~n;·. ·~c ~n!. nie po~ ępu1e e ~mys nie 

1 
d~ne·~ z,ostani'eb za rany ze ~t~tku 1 prze- Byl,o to ostatnie moje sp.otkani•e z' 

• ta~ k' , ot czem 
1
abn1 "! 1 cre wł s

1
ponunda, nie I ~te a1e. się wpo ~ie_ na. pas rn ~rzez męzczyznę, i w1 ,e~iony ·n.a rzeg,. sk.'!d J?-~ b~z prze- mym koronowan·ym uczniem. 

1es a ie s raszne, a ow1em pope n ć błą mo- ktory sobie z ant niewiele robi. szkod wróc1 clio swe] chmsk1•eJ OJczyzny. 

Lu'· ZIE. ·· Napisał specjalnie dla „Expressu" i porozmawiać z moimi gagatkami. Mam I Majster ten, w stroju cywilnym iresz 
--'-----'----'------ --'---- takich kilka tuzinów. Zaraz poproszę jed _ tą jedyny na hali wśród setki p;acują-
M IE CZY SŁ A W L. KIT TA Y nego pana, który z panem pospaceruje cych więźniów, jest urzędnikiem .kon­

sobie kilka godzin. Ale o drugiej. jest traktowym i jemu podlega kierownictwa · 
~ z A IC R AT A ~ I u nas, to znaczy tym razem u mme w techniczne; Pod jego kierunkiem odby-

. • · clomu, obiad i bardzo si ęucieszę powi- wają się wszelkie prace. 
· tać pana u mnie. Jadamy skromnie; mam - Proszę pokazać nam panie majstrze ·. 

R 
. f ił • d . • . k . , , p , nadzieję, że nie pogardzi pan tern co 1 ctziałanie tego młota, prasy i tych wiel-

BDłlf 811 Z SIB mtl HIJ\VIQ SZYCll UlięZIBD VI 01SDB j~st. . . . . lkich tokarni. . 
28 nawe aws=w: . Mity ?aczelm~. przyJ~wszy zapewme Wprawiono motory w ruch i cała 

, · me z meJ strony 1z przyJdę na obiad, za- I hala napełniła się momentalnie hukiem 
Siedzę w wygodnym fotelu klubo- si u nas 1096 wieźni?w· Z liczby ~~j I dzwonił., Po c~wilce zjav.:H się jeden z 

1
. i warkotem maszyn, tokarni, młota i pra­

wym, naprz.eciw mnie naczelnik Koby- przypada na km~uni~tow 601, na Ukra!n· asplr.antow, ktore~o .n'.lzw1sko wypadło sy. Robota poszła pełnym biegiem. Za- . 
iecki przy biurku. Mężczyzna w sile ców 32, sabotazystow mamy 16, szp1e- 1m mestety z pam1ęc1 I otrzymał od na-

1 

częła się praca. Jak w jakiejś olbrzy­
wieku, wysoki, o szerokiej naprzód wy- ~ów 77, a .krrm~nalnych. _przestępc.ów j czelnika instru~cje. Wys~liśłll:Y· Aspi- mi~.i fabryce wyrobów metalowych. W 
suniętej klatce piersiowej, w ·nieskazitel- 1est 370.. W1ęz1eme samo Jest wspaniale I rant ten, wybitny fachowiec 1 bardzo moich oczach w przeciągu jednej minu­
nie skrojonym mundurze. Obserwuję go ~b;i~owane, jest to jeden z najnowocze- 1 i~teligent,ny, nader sympatyczny _urzęd-1 ty powstała z kawałka matowej blachy 
i nie mogę zauważyć tego marsowego smeJszych zakładów kan;iych w Polsce. I ~1k; s~udJ?wat ~v.:ego czasu ~raw~ o yo- <luzu Iśniana miednica o estetycznych 
oblicza, groźnych oczu o przenikającem Mamy tu. przedewszystk1em tak. zwane . s~v1ęc1t się ~tuzb1e na tereme. w1ęz1e~- i kształtach i modnym wzorze. W następ 
spojrzeniu, jakie oczekuje się od riaczel- pojedynki, to znaczy cele dla Jednego mctwa. O ile przypomnę sobie nazw1- ny~h kilkunastu sekundach otrzymala 
nika więzienia. Przeciwnie, naczelnik więźnia._ · sko jego, podam je w jednym z następ-' na drugiej maszynie piękny potvsic I \V 

Kobyłecki posiada bardzo miła. powierz- Plan budowy gmachów jest nieskomp tiych odcinków. Po wyjściu z gabinetu ocz1cb moich rosły całe· stosy misek 
chowność, łagodny wyraz twarzy i mięk likowany i daje możność niezbędnej kon- naczelnika, udałem się w towarzystwie kubków, wszelkiego rodzaju nac;-;vl< 
ki, dobrotliwy organ głosu. .Zostałem troli szeregu kurytarzów, które m~zą aspiranta do warsztatów· Aspirant Ujął dziesiątki tysięcy guzików skrzvnie lv­
przywitany nader życzliwie i obiecano być dniem i nocą pilnie obserwowane. rolę mego przewodnika w bardzo rozum- iek i najróżnorodniejszych 'przed.miot6\v. 
mi wszelkie ułatwienia. R.ozmieszczenie skrzydeł gmachu jest ną iormę i pokazywał mi wszystko suk- Zapamiętałem słowa aspiranta: U . 11<1S' 

. - Jestem wraz z moimi pracownika- tak wzorowo projektowane, że nie po- r.:esywnie i systematycznie. Dzięki nie· ' na każdym kroku spotka się pan z sau!o-
mi do pańskiej dyspozycji, rozpoczął trzebuję dużej ilości strażników. Sygna- mu uzyskałem jaknajlepszy wgląd "' ten wystarczalnością. 

swoje przemówienie - i· pójdziemy pa- lizacja alarmowa więzienia jest również o!orzymi aparat. i Przy tokarni pracuje więzie:i lat około 
nu na rękę· Słyszę . od pana, że zwie- jedną z najlepszych w ~olsce. .Je?n~m ~- _Wrohki posiadają j~dyną fabry~ę ~J.-35. Wygląd sympatyczny. twarz 
dził pan dotąd dwa więzienia. Otóż pro- słowem zob~czy pan piękne . w1ęz,ie~1e. nacz}rn aluminiow~ch„ !dore produkuJ_e- 1f!!eligentna. Nie zwraca na nas uwag-i. 
szę pozwolić mi na pewną uwagę. Każ- · --:- Jak .w19z~, p~n naczelmk mow1. o fl?Y na p~trze?Y w1ęz1en w, c.atym kraJl;l-, Nie odpoc~yv:a. Jest zajęty .gorliwie 
de więzienie posiada swój specyficzny swoiem w1ęz1emu, Jak o wlasnem dz1e-11 u, w teJ hah, dokąd. wtasme wc~odz1- 1 rcbotą . W1dac odrazu, że pracuje z za­
charakter, który uzależniony jest od po- cku. 1 I my tłoczymy na spec1alnych maszynach miłowaniem. Pytam go o nazwisko. 
łożenia geograficznego gmachu, służące- - Bo to Jest alfą i omegą mego. ży. miski, kubki, wiadra, talerze i kuoły . Orh~ra ręką pot z czoła staje na bacz­
go za więzienie, struktury tego gmachu cia, ja jestem tu w swoim żywiole i nie I z '3topu aluminjowego, który u nas pre- . n ość i odpowiada· mi ~słu7:nie· Mówi 
pod względem architektonicznym, od u- zamieniłbym mego zawodu z żadnym pan.:jemy. Łyżki, guziki i różne inne podniesionym głosem. starając się prze­
rządzeń tecnicznych, środków bezpie- innym. · sprzęty aluminjowe robimy w tej drugiej krzyczeć świszczące obok nas maszyny. 
czcństwa, no i w samy mkońcu od kie- -: Nie .ma.m chęci zabierać panu na- hal!. Wszystko n~ ~OW?c.zesnych n!a· j - Głazowski Józef. 
rownictwa tej instytucji. Niemniej wply czelmkow1 wiele czasu. Poproszę tylko szynach. W trzec1eJ hah Jest wytwor-1 - Jaki pan ma wyrok i wiele pan już 
'.>.ra na charakter takiego więzienia cały dać zlecenie jednemu z panów aspiran- nia żelaznych łóżek dla ·więzień w kraju. odbvł? 
szereg punk tów. jak naprzyklad: war- · tńw w celu pokazania mi tego wszyst-j' ·-Jakie to są maszyny panie aspiran ! ·_ Dostałem za napad rabunkowy 
sztaty pr~cy. ich il oU; i jakość. \i 'ZCb" ' · ·go co tutaj jest i ułatwienie rozmów cie. te duże pod oknami?? _ ; 12 !at. Odbyłem 10 lat, pozostało 2. 
no ~ ć ~1c;1<; jo11arjuszów . różnorodtw "'.: wy- „: ickaw_sz:ymi t~pami prz~stępcó_w: j - To łest młot parowy. Zaraz za- , . ., Jak dtmrn oracuje pan w warszta-
miarow kary (od lat 3 do beztenmnow- -·- luz się robi. Rozumiem pospiech demunstruiemy panu pracę tego kolosa. ~ie? · . 
ców, czyli z dożywotnią karą) i klasy- pana aż za dobrze, bo czasu będzie za j Panie majstrze, chodźno pan na chwilkę t 
fikacja przestępstwa. Ogólny stan wyno- : mało, ab.y wszystko dobrze zobaczyć - wola aspirant jednego z pracuj4cych. (Dalszy ci.U jutro), 
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Il.Jl 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI I i mądrzejszy ... Jużem z niejedną kobitą ta mi za to zapłacić, ale Ja: nie wezmę, pragnie·ni,e, Werner przystąpi! do dal­
Pomiędzy dyrektorem fahry~i rur kanalizacyj. mia! do czynicni1a, z ni1ejed. ną dawałem pieniędzy.„ Si~ą wepchnęła mi forsę do szcj ofenzywy, zmierzając do ldobycia 

11ych Alfredem KrausP.rem a 1e60 •z ferem JJ1· b' d I t · h · · · I d k' · T f 1 t k I dl ' · d ' · nem Rogoszem rloszło do ~wałtownej SC'l'ny w SO Ie ra ę_.„ o me~ pan wie, ze J:a \ ·~- ·ieszcm„. ~ _orsa, com p_anu. po rnzy~ a r ccnnr.e 1 a11 wia omosc1. 
~ab111ec11' dyrektorsk11n. lfo:losz zosllł wyda· tychczas zadina mmie Jeszcze kantem me wat, to od 11'1CJ.„ l3o za kazdą ir.tyge ITI! Ale PI·Jany opryszek wpadł teraz w. 
~onv z pracv za to, że ujął się ~rzyw-' ,i;cz· puśc~ła, najwyżej- jam ją kan1tem puściit,I p:acita, chociaż ni•c chciałem brać ani zupelni1c i'llny nastrój, niż prz.edtem. 
ow;ne1. pr7.ez cł yrnk tora I ob~lnicv. jr. k mi nadto jad ta.„ Na tamte ja bylem l grosza„. Mówi1t monosylabami, nie kończył zdań, 

a/.aJut.rz wczcsny.:n rankiem ~rzed faoryką mądry„. Ale ta kobiita jest inna„. o że-1· Przerw::ut ·na chwilę mówien.ie z.wil- choć PO·Czątl·owo byt gadatliwy aż na~ 
Kr 11"era 1a!taś przechodząca kobieta t 'knęła I , . . . ' . · ' · - · ' -1 \ · · • 
się na trupa mężczyznv L odcięlq g~owq. w za- lbys pain Ją w11dzia1t„. Z.\:t gardtto PLWCITI, poczem ciągnął da- !O. Tedy Werner mus1ia·t go ciągnąć za; 
morcłow"nyrn rozpoznano Alfreda Krauscra - Ładina ?„. r leJ: j JQZyk . 
. JJn .~o~~sz zosta~ aresztowany a w dwa mie· - Ojej!... Jak na obra1zku„, - Jam chciał dla ni,cj wszystko dar-1 - To ta pani kazała panu wyciągnąć 
11ące poznict r,trrnnł przed sadem, który skG7.AI go Al l b 1 d · · b'' · k t · ' · Al D · · · ? 
na 1; la I IV:C/ "O.la Ztl ZM~nrdnw~nie K r~use1 a. - . e są c !Y a ta 1me.1s_z.e„. rno r~ IC, z serca, ja 10. SJ.ę mow1„., - .e J.,Og·OSZa z WI1ęz11ema .. „ . 

Ro~osz uc'lka ? więzienia na dwa tyg„dnie - Nne„. N11ema ładrneJszych.„ Jak 1 ona me pozwalata na to I zawsze mow1- i - No, chyba„. Sambym tego me zro-
przed termineM wypunc;enia go, udaill się do mówilę, że ni·ema, to niiema„. I la przy takiiej okazji: „Ni:e b<1dź głupi, '1 bil... Bo poco?.„ 
mieszbnia Walczab, który m;ał .mn w~jaw.ić, - Wierzę pa·nu.„ A dlacz.egc ona ni,e Biirtlń, bo ja mam torsy, jak lodu, a tyś - A potem odjechafa ta pani z Ro-
k1o był morderco, Ki-::;usera, t.le me ..J1,w1edz1ał J • ł . ? b' d· K ~ · · '" A · · t I ? 
się te~o. bo W1>lczak. cho:} na ~ruźlicę sl~onał, c 1011a a pana_. , _ie ny„. ~z~ _et wz1ąc „. . Ja me p~ ra- goszem .„„ . . 
nie zd?żywszv .!drd•:zir tah,m11.icv. - Bo m1 kuos wlazł w paradę.„ Ale fi-Iem odmowie.„ Trudno, me p0traf1łem.1 - K11edy: potem?„. - pow1'6dl Bi;. 

Pan: Elźhieta We1.nerowa. żona Hugor.:i Wer- się jeszcze na nim odegram.„ Popamię- Ż cby mi pow~dziata: „Te, Bi ruń, wleź! ruń dtonią po czole, jak czł·owiek, które­
n~ra. gl?wnego a~<ciona1 )cr.:!a !:1',ryki '1mocho- !.b mnie, popami·ęta„. Zobaczy, że to nk- na Cedcrgrcna i skacz na dól'', tobym j mu trudno utrzymać myśli w należytym 
dow Poiecltała piękną. hmuzyi!ą na spacer ze dobrze właz.ić Binmiowi w paradę wlaz:f i sl·,oczyt Ani chwi1li bym się nirt~ porządku 
swy111 nowym lrnchank1ern. szO'e· em - Andr7.e· 1 . . '· „ · , \ · .·'" · I ' · · · · 
iem tuhk~v·skim. Ostatme słowa wypow1edz1~a! z .~1~-,110.my~lat, aini iedneJ sekundy„. Czy p~n . --:-- No, potem, Jak tamten uc1'ekt z w1~ 

Ponrzedn1 kochanek \Vern !rowe!. Jerzy Iną na ustach. Potrząsa! przytem zac1sn1ę mi w11erzy? łię ?„. Co parn tak na mnie 1 z1ema„. 
Z_rc;hsk), staie sie orzy~&dk0wo rv!aści.ciel~m li_~ temi pi,ęśoi1ami, wy&rażając n.i1ewidzi1al- patrzy, jakbyś mi pan ni1e wi.erzył? Musi! - Ni1e„. Wtedy odwi10,zła nas samo-
tow \\ alc~aka, z ktorvch do·.v.aduie się, z~ j nemu rywalowi. Werner przeczekał ten pan wiierzyć. I chodem do mn.ie.„ A w trzy dni późni'ei 
Kranser nie został zamordowany. Po „śrn ·erct t '] t ·1 d d I · · .1 Al · · · 1 b • c1 · R · · h. l 
swej odehral p'eni;idze. zmienił nazwiskJ na, a a~.' poczcm przys ąp1· 10 a szcJ :nua- - cz w1,erzę panu, .w11crzę.„-,.. przy z~ ra~a o. e .mn11e ogoisza 1 P?Je.c a.1a z 
Werner i zaloży! nowa fahrvke. gacJ'I. I tnkn;:il Werner pochopme. nim dJabli w1edzq dokąd„. Ale Ja 1ch znaj 

Zręhski szantażu ie Wernera. Jednego pragn~1t si1ę teraz dowieclz!eć: - la'k tak, t·o dobrze„. No tom tego 1 dę.„ Jego znajdę .•. 
Po przybyciu. do zapad lei wsi - Ku;ko\y~a czy owa kobieta, o której mówili Birul1, I Rogosza na wolność z mamra wykaras- - To ciekawe, oo pan opowiada„. -

Rogosz otrzymuie pracę w tartaku dziedzi~aj to właśnie - Elżbi1cta. Domyślał się, że kał i do siebie do domu zaprowadzi!... zmruż:1t Werner chytrze-Oczy. -- A mo-
NuW~~-osz udał się do .. Czarciego dworn", ab:v' tak, ni·e miał jednak tej pewności. I Ona tak kazała, więc się ni.e sprzeciwia- że mi pan powi1edzieć, jak się ta pani na­
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz-1 Gdyb3r tak był10, łatwoby dałJ się skie łem, chociaż po prawdzie - to ja tego zywa ?„. Oczywiście, ni1e musi mi pan 
nego okna za~ważył o~łąka~ą twarz starca, "tó- rować rozmo\vę na temat listu, 11a którc-,Rogos.za ni,e bardzo lubię„ Ale ona tak powi1edz.ieć„. PańSka wola„. 
ry krzyczał, ze zna taiemmcę Krausera. Uczy· 1 r d b · ·t k J ,- 1 I· · I t · t. d· t b b J J I · ? 1 · . ł B' 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta·• g J Z 10 ycm a mu za. czaio.- , C 1c1a a, . o 1, 1 U no - rze. a Yr~.„ . , - . ac S.11ę naz:yw~. - po nwal 1-
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca l Wykrzycza\\'SZY się, Birun popadt Tu B1n111 przerwa! rnc·o·czek1wame run głową. - Ładnie srę, pa:nile, nazywa. 
z kardan. 1 znowu w stan odrętwi·en<ia. Wówczas \swoją beztadn::i opowi1eść i, opuściwszy Po pańsku„. Niie tam żadna Zośka, czy 
. Ob:nkaniec znikł iednak w tajemniczy spo j Werner za dat mu pytanie: ciężko gił1owę n.a piers1i, zastygł w bezru- Maftka, albo Władka„. Elżb~eta się nazy-· 

sobRogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. I . - ~ jak to by/o? Ona z tamtym! chu. Czyni.I wrażeni.e czliowieka, które-1 wa.„ Ot, jak ładnie, prawda? ... 
A t1 mczasem Wernerowa po morderstwie lu ciek la···: ; . . ! g<' zmorzył nagle s~n. . . - ?raw?a, p~a:vda„. - ukrył Ht~-

Zrębskiego wrociła do męża, który jej wszystko - Uc1ekla ... w tern własmc sęk, ze I Werner wahał Się długo, zanim od wa- gon trmmfu1ący us1mes1zek - A nazw1-
przebaczył. zwtali m1 sprzed nosa.„ żyt się podągnąć go za rękaw. Biruń ·pod sko ? ... 

.. Czarny Antoś" ode?rał dwum doliniarzom I - Uciekła? - powtórzyf We.rner z'. niósł gtowę. - Nazwisko?„. - Drab przecliylN 
- „żyletce" t Kom1ow1 - hst Walczaka, po· . · b t b" ł · I ż ? t 1 d 'I t N' t ·ł • 
lllanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. _ rozcz.at owani~m, o o roz t•Ja o . Jego: . - .e . co. - zap~ a, . spo~ ą aJąc g owę ws ~cz. :--- 1e P,Y a ~m o .n~zwil-

Rogosz przyjechał z Magda do Warszawy. 'J przypuszczenia. . , . . I PI zed s11eb.1e ~zklanem1 ~remcam1_. ? S~?„: Co m1 p9 Je~ n~z~1S'ku. „. Elzb1.eta„. 
„Czarny Antoś" udar sie do We:nera i prze-.. -:-- -~no tak„ .. W_ s~n'.o~hod wsie.dh i - Mozc SI·ę pa~pap1JC cz~:neJ kawy. t]zbDeta:„ PansikDe 1m1ę, prawda? ... Bo 

konał się, że Werner jest właśnie Krauserem, · 1 uc1ekh.„ Ale to nic, Ja JUZ Jego spod zie- 1 - Kawy? Brrr„. Kawę p11.}ą tylko wy ona pam całą gębą ... 
którego ~zek?mo miał zamordować Rogosz. • l mi \~y.dostan9 } ?~egr~m się za swoj~„· 1' moczki„. J a„ się mogę w?d!ki napić.„ - A. ten samoch~d byt z·ielon~go ko-

Zapow1edz1awszy zemstę, „C:r.arny Antoś I Powm1enem l JCJ J<:1kąs krzywd!;' zrobić, - To PIJ pain„. Stoi przed panem Jioru? N11ech pain soblie przypomm ... 
odchodzi. Na pro~u spotkał Elżbii,tę, ~tóra za· bo mn.i1e wykorzystywała jak mogła„. I szklanka„. - ZieJ.ony„ Zi1elony„. - potwierdził 
prasza go na wódkę. Przewrotna kobieta chce p~ · · b · d · ! dl · · 1 D b "k ł d t kł · tk I B' ' I k • · h go usidlić · odebrać mu list \Y/alczaka. a111e, ze Y pan wie z11a , com a meJ ra przy1 ną o us sz '0, me ną 1run z g up owatym usm1ec em. 

Pos~:i 1;a \yódke rlo knajpy „Kacapa". gd~ie j r?bit... Co kilka dn•i, o co in~ego mnie pro; jedna~ w.ódtki. ~arna woń m~s~a!a ~u się .Na~le. jednak :vyraz jego tw~rzy 
sp~1t~ali !1ir~nia: Antoś wycn~ct~1. zost3_\"a;;i;: j sil a.„ To to, to tamto, a kazda taka robo, v.rydac meprzyJemna, ho posp1.eszme od- zm1ern·t się raptowme. Wyglądał tak, 1ak­
Elzb1et~ 1 Biruma san:iych. El~bi~ta l.'ro~ 1 prze- ta. to kryminat dla mnie.„ Alem iej nigdy stawili szklankę, wzdrygnąwszy się przy by w jedhej chwili ottzeźwiał. 
stępcę, aby odebrał list Anlos1ow1. B1run, ocza- · d · I b 'I ł ~ · · t te b d· · O · . t ł t · 
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An· me o mawia ' . om mys a ' z.c ona. !CS I m z o ~zy. ~e~1em. . . . , C!-Y }~go pa ~z~ y eraz Jasno, w~-
tosiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem„. I szczera dla mme„. Po p:awdzte, to I .tak I ~ - .cos -~I JUZ \\.'Ódk~ me ?m~ku.Je„.- raz1s~1e, me mrar. JUZ ~eg-0 szklaneg.o, me 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko-Ina. początku byl·o, ale Jak tamten m1 w I rL..ekl zatosme. - Zaduzo, w1dac piłem„. przyJemnego s.p-0Jrzema. 
chanki Gaston~, finansuj~ film mający za fabułę drogę wlazł, to s1c; od razu d'la mnie zmiie I - To może piwa? - usłużnie pro- Jaik dotknięty prądem elektrycznym, 
znane ~y~adki sprzed piętnastu la.ty, gdy Rogo- ni la„. Widzi pan, taka ona dla mnie. a ja 1 ponowat Werner. zerwąt się z miejsca i przyskocz-yl do 
sza uwu;z1oao za rzekomą zbrodmę na I\rause- . . . t . b' N' . • D · · W · · h · \lT T 'ł rze.. JeJ mc z1cgo me zro 1ę„. 11e smia!bym, 1 - aJ pan p1wa„: p1ers1ac mme „v ernera„. en przerazi, s.ię teg.o ni1eo-

Traf chciał, że Rogosza zaangażowano do te· nk śmi,albym.„ I piecze, jakbym ogień połknął... czektiwanego wybuchu - F struchlał... 
go filmu. Wys tepował on w roli policjanta. - - A czy to bogata dz1i·ewczyna? - Przeczekawszy, aż Bi·ruń zaspokoi ' 
w pewnej chwili Ro~osz zrozumiał, co się dzie· zagadn.ąt Werner, zmierz.aJ'ąc ostrożnie 
je i przypadłszy do Gastoaa poc?.ąi gorqczkowo Rozdział 200 
pytać, gdzie jest Krauser. do upatrzonego celu. . . 

. ścijlany pr~ez. aktoró~. którzy myśleli,. że - tt_o. ho, jeszcze jaka bogata„. Ten a . Al. d I :• 
ma!'!, do c_zyn1ema .z wariatem. Rogos.z poh!.egł samochod, oo to udekta z Roguszem to "op1eros J-9 ros~·· nr%Q o lli:fl/P 
na ~lrych 1 ukrył s1ę w skrzym z rekw1zytam1. jej własny ' 1' ~ Ił" ·- ~ "t• •• 

~/c-ner zwiedza atelier filmowe Jest on na· · z n ? · • l ff · · kb ' tk ł Ot l W ł · • f Ć 
wi:ól przytomny ZE! si rachu. Stwierdził bowiem, - ~,ogoszem. - me r!1og~ P.0- 1ruma. Ja y cos. ~ę o. . worzy • erner poc~ą się prz_ezor~1e C-0 a 
że scenarjusz filmowy osnuty jest na wypadkach wstrzymac \tVerner okrzyku zoum1ema. ~sta, ale me wypow1edz1ał am słowa. w stronę drzwi, przew.1duJąc, ze awan­
~przed ts laty. gdy on - w~wczas występujący I - Ano tak się tamten drań nazywa„. Zy'ly nabrzmiały mu na skroniach, jak tura może przybrać znacziniie groźniejsze 
iako ~rai.l•e.r dokona~ zbrodn~. „ A wiesz pan, jak to dokładnie byt.o? Po-' postronki, biaPka oczu nabiegły krwią. roz.mi'ary. 

ęoJnc ~ie. odno,:·1edz.~lnosc11 Wer!ler. nasta. wiem panu„. Wreszcie wYkrztusi1t: Nagle - w najmni1ej spodziewanym 
nowtł 110d:ial1ć atelier t1lmowc. aby zniszczyć I 8 .. , 'lk't h .1 tk I A k d · t ? · , t · t d · " 
t""n'·; i w trm celu w.szcdl w bntakt z !1iru·. Jl un um1 · . na c w11 ę, przy ną - .si ą pa? w1•es:z o em. momenc11e r.as ą~I·1~0 .o ~ręz~me. . 
nie'"'. szklankG do ust 1 wiat di0 gardta resztę - Ni·e rozum11em„. O czem?„. Moment przeJasn:icrna mmąl u B1-ru-

B1ruń ?a!mdJ sie do atelie!" st":'i.e~dzi_ł j~d· jej zawartości. Nk:zcm ni.e przekąsif, po- - Nie kręć pan bo mn:ie nŁe tak łat- nia tak gwaltowni1e, jak gwaltowni1e przy 
nak: że n:e m.a zaoałek w te1 chwili 1alcś me- pił tylko piwem. Potem zaczął opowia- wo zbujać!... szedlt. Oczy jego prze'srnuly się znowu 
:i:na1orny p11c1ł zapałkę na polane benzyną de· d , . I . . , · · I t · · b . ł 
lro·acje Biruń wyskoczył okn~m i zraniwszy I ac. . - Pa~1e B1run„. Pan się myli„. dQ- mg ą o umanrenia, twa:z na ra a ~P?-
dJ70"C~ udał si<> efo knajpy „Kacapa•', gdzie cze· 1 - Tamtego. niby Rogosza. wpakowa 1prawdy„ Ja„. wrotem wyrazu głucheJ tępoty. Nogi się 
kał' "" nie<jo Elżbieta. . . . I! do mamra„. Niby za to, że za policjan-1 - Tsss!... - rozległ się zlowi1eszczy pod nim zachwi1aty, omal nie runął na 

l~n~o~z z0 ~ 1~r . ares~towany; Z wiezien! ta się przebrat i w tym to mundurze po syk. - Skąd pan wi•esz że ten ~amochód podf.ogę. Ale dowlókł się jakoś do krze-
0-."··1h~d-:i "0 Pi;·un. ktnrv dz1:11al z rolece111< · 1. d • W t t t • . b ! . I ? ' . lk · dl · b I d · z · · 
'":o·nc··n,„·ei. r:J:~l'ieta pś\\·iadcza ~wemn mę l~ 1~y.para owa1.„ . ym ? ~as.nic po- y ZI·C ony.„. , . . . l~c a 1 opa. n~ nic ezw.a me. p1ers1 
żowi. że wie, i;· C7ylta on nu jej życic„. l\O,lU Jego przycapnęli.„ No, I sueuzwł chlo Zaskoczony gwaltownosc1ą B1ruma, JC'gO doby\\ at Się gluchy Jęk. 

Wernerowa zakochała się w Rogoszu. Zawozi pak w mamrze i siedziałby dil•ugo, bo on \Vemcr nie umiat znaleźć bylejakiej wy- Werner odetchnął z ulg'ą, zrnzumiaw 
go samochodem do swej posiadłości za miastem. już O·dsiadywat kiedyś wyrok Z:1 morder I krętnej odpowiedzi, a prawdy nie chciał szy, że niebezpieczeństwo minęło. Pnczul 
Maż iei udaje -~i~ do knai_PY .. ~acapa", 11:~.~ie stwo, toby mu teraz ładnych kilka latek. powi1edizieć. Wi1ęc stal z szeroko rozwar- że z czota sptywa.!ją mu strugi zimnego 
zav:~r 1 711aiomosc z opry_sr:kicm Aliosz~. P,0 kiurn przywalili... To ta kobi1eta wlaśniie po-j temi oczami z głupią bezradną rni1ną jak potu. Otart je chustcczk::i i poprawi! oku-
11„1;·;1ac11 nrzvszdt D1ru11 1 pncznl ~ie 7ahc prlcd 1 · d d · k SI h · B' · , Ó ' ' ' · ' 1 · 
Wl:··.c.~:ii 11 'a 11 ·c·.,·dzirc::noś6 kobieca. l w1.a a ·O mrnc ta :. „ uc aJ, 1nm, te- uczen, kt remu nauczyc1,el zada! zbyt ary na nos~·e. 

· 1 gr. Rogosza trzeba zza kratek wyciąg:n4ć, trudne pytani,e. I Trz~st s:q 7" strachu i byfbv che tnie 
-- No nic.:. - p~dch.wycil \VP.rncr b.c: to niby sw~j cht-opa.k i s~1~oda. żeby! . A Birnń na~i·era! nal'1 pi·~rsią. dotyk~t 1 ur:ikną·I .stad iaknnj-dal_cj, g~yb.'· nic p_a­

pochopn:e. - ro nie Jest ieszcze rada, bo s:e zmarnował .„ Jam się zdz1w;t: co ona 111emal twarzą Jego twarzy i d1omagat się m1ętat ciągle o tern, ze B1,run ma list 
wiem zamalo, żeby panu radzić.„ Praw-1 tak o tego Rogosza się kłopocze, kiedy odpowi1edzi. Elzbiety„. 
da ?.„ Gdyby pan mi opowiedział bliższe I znała go niewięcej j,aik kiil1ka dni i raz z I - No, gadaj pan, do jasnej cholery, List, który o.na napiisała do prokura-
szczegóty, wtedy.„ llirh tylko rozmawi'alla?„. A ona: „Mu- skąd pan o tern wiiesz, że samo~hód byt tera, przewi·dując, iż mąż chce ją umieś-

- I t~k mi pan nic pnmoże ... - prze- sisz to dla mn1i·e zrobić i tyle".„ Tylem już zielony?„. cić podstępni·e w zakładzie dla ob!ąka-
rwal B":·11(1 z pa~:~. - Mvśli p.1n. że ten dla ni·2j zrob'lt, to i to zrobię - takern - Widzi.alem„ widziałem„. jak wte- nych„ 
kto m.a f'H!'i". to i już inadry hvć musi?„. sobie pomyślal„. No, r · :?„. Ni1czr.gom sic dy wsiadaliściie„. 

1 

Gdz.ie t;:i-111, p:i11i~ !;:;ska.wy„. Mo.że i takiini1e dom.v~lal, bD skądże znowu?„. J że!11 - Gdz.i1eś pan nas widział?„. Łżcszj (llałszv ciąg jutro} 
cwany J'estcm, Jak pa1n, a moze nawet· tego drama z mamra wytasz1czyl„. Chc1a pan!„. 
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sooo zł. i sznur na powieszenie żony •• ~ Pit M~. - • 

~Yi!Jajęty_ zbir nie opuszczał swei ofiary, czyhając na jej 1\1. KOPCIO\VSkl 
zyc1e. - Nieudane zamachy mordercze podczas spólnych Gdańska 37, tel. 232-55 
spacerow w lasku wilomińskim i na molo w Orłowie.- Cu· przyjmuje od 7-8-el w1ecz. 

downe ocalenie wlr24coneJ w topiel kobiety ••••• „.„.„„ •• „ ...... „ .• „.„ 
••••••••••••••••e•••••••••••••• Gdvniat 8 maja. przeczuwając niebezpieczeństwa, często Traf chciał, że sukienka napełniła się 

Przed kilku dniami rybacy przy mo- spo<tykała się z nieznanym jej mężczy-1 jak w spadochronie powietrzem i Goszo­
lo rybackiem wyłowili kobietę z basenu. zną, który obiecywał jej dać iakieś za-I wa nieumiejąca pływać, utrzvmvwała się 
Pą wydobyciu jej wyszło najaw, że nic- trudnienie. Obywatele Witomina często I na powierzchni. 
%ha.ny jej mężczyzna usiłował ją utopie. widywali ich w lesie Witomińskim, tam i Gdy Go·szowa wszczęła krzyk, po­
. ,W toku dochodzeń policyjnych stwier też usiłował Mionszowski zamordować.: śpieszyli jej na ratunek rybacy, któ1'Zy 
clzono, że od pewne,go czasu mąż jej Goszową przez powieszenie jej, lecz zre i znajdowali się obok na swych kutrach i 
Go·sz Bernard, ur. w 1908 roku, postano zygnował ze zbrodniczel!o zami,aru. Nie-! wyłowili ją. Mio111szow&ki po zbrodni­
wił skutkiem złe~o pożycia małżeńskie- jednoikrntnie obo·je ud·awali się na molo. czym czynie, uciekł do Orłowa, gdzie 
li(o, pozbawić życia SWlJ mał*onkę. W. w Orłowie Morskiem, ~dzie również ~ ukrywał się. Dalsze do·chodzenia wyka­

DOKTOR 

Mikol1i Bornstein 
CHOROBY KOBIECE I AKUSZĘRJA, 
weneryczne i dróg moczowych kobiet. 

Gabinet światło- i elektro-lecznlczy. 
Przyjęcia: 16--19 i p{Jf, w niedz. 8-10 
PIOTRKOWSKA 292. Tel. 223-06. 

ty~ celu n~mówił niejaikiel!o Brunona chciał Ją zepcb1!ąć do ,m,o·rza, lecz wob.ec; zały, że ,!'iionszowski Otrzv~ał o~ ~ę~a ~-
M1onszowsk1eRo, bezrobotnel!o, by ten I tei!o, ze molo 1est m1e1scem spacerow ! Gosze-we) sznur celem p<>w1eszerua JeJ. ~ 
zgładził ze świata jego małżonkę za ce- licznie zamieszkałych w Orłowiet zamiar l Gosz z01Stał aresztowany i o•sadzony LEKARZ-OENTVST A 
nę 5.000 zł., ale w ten sposóbt by było ten również nie udał się. '! w więzieniu w W eiherowie. k 
upozorowane samobójstwo. Onegdaj Mioosz-owski umówił się z Mionszowski ukrywał się przez kilka! F. Kopc2ows a 

MionszowS1ki w tvm celu zapoznał I Goszową w Gdyni, by jej wyrobić posa-1 dni w Orłowie Morskiem, l!dzie jednaik I PrzyJmuie od 9-a-eJ. 
si~ z niewiaistą i niejednokrotnie uma- dę w porcie rybackim Dłuższy czas krę- policja go· ujęła i również osadziła w• ODA~SKA 37, tel. 232-5l' 
wiał się z nią, celem wvkonania swego 1 cit się z nią po porcie i wreszcie zdecy-j więzieniu weiherowskiem. od 4 - 7-ei w Lecznicy, 
zbrodniczeJ!O zamiaru. Goisz.01Wa, nie dowal się na zepchnięcie jej do baisenu. ' . PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-tl~. 

Dr •• ~~~!o~wR Dr. E. EKKERT 
i WENERYCZNE CHOR. WENERYCZNE i SKÓRNE. 

Doktór TREPMArt 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłciowych 

DO WYNAJĘCIA różne pokoie w 
willach „Arma" i „Matylda" w Glow• 
nie naprzewiko stacji. Miejscowość 
piękna i lesista. 

l'łARUTOWICZA 24, Tel. 262-61 , Przeprowadził się na ul. 
przyjmuje od 8-11 i od 2.30 do 9 w. PIERACKIEOO 5 (ewangelicka). Zawadzka 6 ~~~-12 ZAOUBfONO klucz od kasy ci zębach 

z dwuch stron uu:;l\;m Pel:t<juiowa. 
Kiliń5kiego, Staroslw~e i:Jb tramwaju 
„O". Zwrot za WYnagrodzeuiem 20 zł. 

w niedz. o~ 9--4-ej. Przyjmuje od 12-1 i od 5,30 do 8 w 8-12. 2-4. 6-9 wlecz. 
--~---- -~~~~~~~~~~~~--~~~~~~~~~~~~ 

Dr. J. NA DEL Dr. H. liutsztadt ~~.e~~~ ~.!,!.~.~ż„~"~1 H. sz°.::.~cher ~t~t:rJ~~~;.~~~r 2l1/.%rr: 
AKUSZER„QINEKOLOCi AKUS,iER·CiltłEKOLOCi i seksualnych CHOROBY SKóRNf I WENERYCZNE kowska 79). Wykonuje zdięcia przepl• 

ANDRZEJA 4 Telefon mieszka obecnie · ANDRZE,l-\ ;;, telefon 159-40. PIOTRKOWSKA 56, ter. 148-62. sowe do Ubezp. Spoi., matrykuł iłJl, 
· 228·92 ZACHODl'llA 66. Tel. 129·52 Przyjmuje od ~ -l J rano i ud 5-9, Od. 9-1. od. 5-9 pp. oraz wywołania i kopiowania, Spe.c:i 

przyjm. od 10-12 I od 4-8 w. Przyjmuje od !J-11 i od 5-7 wiecz. w niedziele I świeta 9-12. w niedziele I św1eta od 1•0--J.•••am•a•t•o•rs•k•ie •. ••C•e•ny•n•is•k•le•.•••8•/Vi 

1f Jłndrzei 
:11 
11 
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DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! AL c H 
Pierwszy film produk~ji krajoweJ w . 

języku żydowskim TH (Za Grzechy) 
Monumentalny dramat z życia żydow kiego, osnuty na tle prawdziwego zdarzenia z czasów wojny światowe). -

Scenarjusz wybitnego dramaturga J. M. Nejmana. 

W rolach glównych: A. MOREWS!(J, SZ. DżIGAN, J. SZUMACHERt KLARA SEOALOWICZ, RACHELA HOLCĘ~, 
KURT KATSCH I RUTH TURKOW. · Nadprogram kronika PAT'a. . 

ÓŚŚ kii'r Za niwm;o'C'mf~·'""'M"8lk·O~i:. • 
(LA MATERNELLE) 

Tylko ie<len raz geniusz ludzki zdobyć się mo~e na stworzenie takiego arcydzieła. 
W rol. gł.: MADELEINE RENAUD i PAULETTE FLAMBERT. 

;ta ń s A i~~~~~~~~~~~~~~~· I odrnzu prz,estaila się niilm intereso-1 ko, że Karol momentałnfue uspokO'il się. 
"ti."I wać. Pocóż te wszystkiie sz.arpani1ny i n.repo„ 

I Wieczerza przeciągaiła się, a Orniiez koje, ktedy ze wszysfilcich tu obecnych 

mu przynajmniej .wolno było si·ediziieć ra- Po slrończonej ~olacji i wysączend·U I .( h P
• ";· e r w 5. z a m· •1 ł o s' c' czuł s]ę ooraz bardziej znudzony. Gdyby Danuśka najwięcej lubi właśnie jego. 

zem z Danuśką. ·imponującej 1ilości flasze'k wszelkiich lilk· 
il Ale gosipodiarz, wychodząc że stusz- worów, rozpoczęty się tańce. 

nego założeni·a, że Ornicz ma więcej Zanim Kaml zdążył przedrzeć się 
~-13)~ .11' oika:z]i radowa'l1ii1a się towarzystwem Da- przez tłum gości do Kres•i.ńsk;iej, Już Krzy-„ -~ ·= ·---- Powieś~ spółczesna iif" nuśki niż mni, pos.adzi1! ją ca:l'kiem gdzi,e- sztowski porw.a!l ją w ramiona I s.zaleĆ-

Danuta Kresińska, ekspedjent!<a w ma· zrównaą dere!Mówką wla·snego wyrobu, indz.i1~j: między Zbi·gni<ewem Krzysztow- począł w zawad)<l!ckim mazurze. 
gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje slynną na całą ok<oh<cę skim a jakimś tnnym, mocno ogorzałym Tani•ec ten najlepiej odpowiadał nie-
zredukowana. młodzieńcem. pohamowanemu temperamentowi i bufl-

Nie mogąc znaleźć pracy - mając na Karol Orni'cz, wmi·eszany w ten titum O b t • f t „ zb· · T ~m.. • 
utrzymaniu ojca _ przyjmuje pomoc Zary· ludzi, zdrowych, pros·eych i rubas,znych, Spojrzeniia rni1cza ieg1y raz wtaiz cz,uczneJ an az11 hgl)d•ewa. rz„ .„aJąC 
sza i od czasu do czasu sj:)clyka się z nim. nie umiał znaleźć z n~·mi wspólnej plat- w jej stro!l1ę i zatrzymywa·ły się na jej w objęciach tak pożądaną przez siebie 

o spotkaniach tych chw:afoje się na- twarzy . d:ziiiewczynę, wkrótce z.atraci·ł sie w tań-
rzeczony D<rnu~ki Stan.•ław Reczvi~slti i po kfotrómy tS

1
ub

1
tetlny idint~1lektuatJ.iista. analiiktyk, Jaikżeż piękna by-la dZiiś ta ifai•ewczy- cu i niby wkher przelatywał z jednego 

gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie ry y e a Spę !Zl• W a IDOS1erze ra- , k k b d · k ' l d· · 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem aą zu- 1rnwslki1ch bihl'otek, a potem w chorobH- na, kt~ra. ra temu - ta· ar zo Zf!111e- onca sa ·onu na rugi . 
pełnie platoniczne. . J • k szana 1 mep1ozi0ma - zapukała do Jego - Ten ml.ody Krzyszitowsk1 ma n:a· 

Kresińska po wielu przygod:ich poznaJe ~'Ym transi.e tnartkon:ia•na, ~e} n~ws:y pOlkoju tam, w „Tatrzańskim" hotelu w prawdę ~awaleryjską faITTtazję! ~hł•op jak 
tajemniczego dżentelmena: Karola o~nicza ~,1ę. z reI?reze~ a:n ami,, Z'UP.e 11? 1 ~ mne.,,o Krakowi·e. malowa'll~e, tylko mu przyprawić husar-
który przyjeżdża do niei do Rschtowa sw1ata, me ummł znalezc z nrm1 kontaktu. C k . dk e'I ł , . . n ski"ie .,,1.rzy.tta 1· portretow·ać' d · K · · k. t t d •· • . . . . zarna s.u ma po ' r s a a smez ą , · .jl\. u: · · • 
to~·:g~'.ary resms 

1 0 
rzyma pos1l ę n.ar Po pra~eJ Jego st~o:me s1.e<lz.ia·l .okaza karnację jej abnaż'.onych ramion i szyi, - A i kobieci•arz z niego pierwszej 

ly s·z . .Jachoi!c, ~o.z~a~·~aiący ze swoJm są- oczy lśniły się jak dwie czarne gwiazdy, klasy„„ Założę si.ę, że nie daruje tej Kre-
Znów wys.oko nad iich gfowami prze- Slladem o "'.'yzszosc:1 ~yta, produkowane- a ponętne usta t<ozchylone były w pół- sińskli1ej, ale zbałamuci ją na amen: 

frunęty z dężkim łomotem skrzy del dwa go. przez kanadyJSiki.e fermy od poi~ 1 uśmiechu rozbawd.enia. chłop ma w tern wprawę ntelada„. 
b<,żanty. Ale oni, ni1e podnosząc strzelb sk1ego. . . . . Zbigruiew Krzysztowski _mocno pod A dzJi.ewczyna co tu gadać: godna napraw 
do rami•enia, pozwolili. im ?~!~cieć cało; . Po I;w~J zama:s'Zysta panm.ca ~zdałe ochocony alkoholem _ na.chylat się nad dę ~rze.chul , . . 

- . l!PO~owalem ~.ma ~z1s1e3·~z~go 70~ się ~ Go~kl) ent.uzJaz;mowafa się rnekt.o- nią poufale i prawiit widocznie coś bar- Orn;cz, tylem zwracany do cbu dzen-
bard:z.11eJ ~enne~o ~1z na3bar~z1ei. raisk1 remtJ ep1zodam1 u~.1·egtego polo~arna, dzo wes.olego, bo dziewczyna rnz wraz te~menow, pro~adzącJ'.ch ze s0bą tę roz 
ptak: twoią .ob1etmcę - pow1ed_z:at !\a~ gęsto roz:v·~dząc .s~ę . n'.ad tern. J::ik to . wybucha la śmiechem. i:n?wkę, zzi.elem~t. \\;'1ęc. sprawy zaszlł'y 
rol Orni·cz kiedy n:a zew mvshws. k1·eJ równoczesme na hnJę ]'eJ obstrzafa wy-1 w·d 1 t d ·t . k d ł Juz tak dalek·o, ze staią s1.ę one tematem 

' · . . b' ł . . I" 11 o ( en napę 1Zlt mu rew 10 g o- , 1 . 1 tl . ? 
trąbki wracali raz.em z pustern1 rękami 1eg zaJąc 1 1s. U t . k 

5 
go d 'ć N „ ogoneJ P>O ' G. 

na plac zborny · - Ni1e namyślając srę wi,ele, z jed~e~: ;c;·prz~~~.t~~a~ ana P~~o·~·o\~loz~~i~k~, Tal'lc::ą·~ z Dan?ś.ką nas~ępnego wal· 
lufy wygarnęłam do szaraka, a z drug1eJ swój s·tQicyzm. uczucLe zazdrości i niepo czyka osw1Jadczył J_eJ wrę::z. . 

·Rozdział czterdziesty diugf.. do N•sa. ,I co państwo powi·ecie; w prze- kój szarpały gi~ coraz barclJz:iei: · . -:- Pann:o 1J?a~:usKko, ~.etylk~'.l ia•. ale. ł 
ZABAW A W HUSZCZY ci·ągu pol minuty oba zwi•eTZaki leża.ly N. 1

. , . . · h rnmrr zauwazy 1, ze rzysvows1 1 S.taJe się 
· · · · martwe na śnie l - i•ema wątp iwosci, ze zako•c atem w stosunku do niej zbyt agresywny.„ 

. Po polow~iHU odbyła się arna tego I T , .
1 

gi .. „d 0 . . si.ę w ni1cj na śmierć i na życi1.! ~ zgnę- Musi się pani trzymać z rezerw<' bo ina-
w1.eczor~1:1. wielka zabawa. . . u zwroci· a si~ ·~ rmcza. . . biony <tnaJ.iz,owal sam siebi-e. cz ej j1eszc.ze mocn~ej wezmą w~~ na ję„ 

, \Yfas~1~11el ~uszc~y slynąt _ze .swoJ~l - A pan? ~akiem1 trofeami moze się W pewnej chwili spojrzen1ia ich spot- zyikii. · 
goscmnios?1, :vwc. tez hus"Zczynsk1 dwor pan pnc~wahć · . katy si•ę ze sobą. Danuśka - może ki·ero-j Danuśka wzruszyła ramionami: 
huczał zg1e tki.em 1 rado·sną wrzawą. - Nvestety- bąknął Karol - Jestem wana i1ntuiic ią, a może przelotnym kapry- - I cóż mni1e obchod:zrlć może ta cala 

W spomn ieni.Cl pracowiieie spędzonego jak ten mi1chewi1czowski błahy strzelec, 1 sem - podni1o·sfa kieliszek z w•inem i zna gadan1'1la innych? Przedeż nic ośmieli­
na f•owach dnfa dodawały animuszn a lk~óry w c i·~zy lasu upo!owal zaledwie cząco spoglądając w oczy s'.cdzącego tam ni·czem pana Krzysztowshiego. Nie 
RamifJsiki wzmacni,a,ł jeszcze ten nastrój, I k1H:a duman. . . I daleko od ntej przyjadela, diotlp1ęła s"Zkło moja też wina, że prześladuj.e mnie usta-
podilewając go mowo najrozmai1:szemi Pa·nna sk<rzyw1ła się~ brzegiem ust. wiczni1e swojem towarzystwem. 
spłrytuaUami, a przedews'Zystkiem ni·e- - To rzeczywiścłe niew~eleł I uśmi1echnęla s-ię przytem tak słiod- <Dalszy cięg jutroł--
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Nowe ~::::::rs::anego 16-letni Chłopiec za bil Si~ 
Gu!nlczak zn6w powędrował N I j k • • 5 do wi-:zlenia spadJtjąc z rusztowania domu przy ul. owom e s 1eJ • 
. Łódź, s maja. Co ustaliła komisja na miejscu wypad~o?-Wszystkie 

, (gr) - Do Marty Kepler, zamieszka- ł b d t I 
lef przy ul. Szczyglej 3 zgłosił się w dniu rusz owania ę ą Skon ro OWBDe 
wczorajszym jakiś mężczyzna, który Łódź, 8 maja- mistrzem murarskim, a więc nie był wania na bruk, uderzając głową o okno 
oświadczył jej, że przysłany jest przez (k.) W dniu wczorajszym specjalna do tego uprawniony. pierwszego piętra. 
męża Keplerowej, znajdującego się w komisja, składająca się z przedstawi- Witkowski nie zaangażował robotni· Dalsze dochodzenie w tej sprawie 
danej chwili w magazynach węglowych cieli inspekcji pracy i wydziału budow- ków _ pracował sam a pomagał mu je· prowadzi policja. 
na dworcu Łódź-fabryczna. nictwa, udała się na ul. Nowomiejską go syn, który uczył się sztuki murarskiej. Jak się dowiadujemy, inspektor pra· 

Kepler kupował bowiem węgiel i za- 5, celem przeprowadzenia śledztwa w cy zwrócił się wczoraj do naczelnika 
brakło mu rzekomo 50 złotych na zapła- związku ze śmiertelnym wypadkiem Stwierdzono, że rusztowanie Posła· wydziału budownictwa 0 dokonanie 
cenie frachtu. przy pracy, jaki wydarzył się onegdaj d~ło ~iele karygodnych ~rak~w. Dra- kontroli wszystfdch rusztowań _w ~odil. 

Dopiero po powrocie Keplera okazało na terenie tej posesji. l)my me były w odpow1ed111 .sposób a to ze względu na coraz częscie·J zda„ 
się, że padli oboje ofiarą oszustwa. Podczas tynkowania ściany na Ili. przymocowane do muru, a ~1ek~óre ,rzające się wypadki. 

Władze śledcze wdrożyły niezwłocz piętrze tego domu, 16.Jetnl Tadeusz szczeble były uszkodzone. Deski lezące w przeciągu ostatnich dwuch tygO" 
nie dochodzenie, które dało pozytywne Witkowski (Łagiewnicka S6), prakty· na szczeblach ~yly. słabo przymocowa- dni na terenie jednego tylko obwodu 
rezultaty. Oszustem okazat s1ę 34- Ie·tnł kant murarski, spadł z rusztowania na nc za pomocą c1enk1ch sznurkQw. inspekcji pracy wydarzyły się aż czte„ 
Stanisław Guźniczak, bez stałego miej- bruk, ulegając pęknięciu czaszki i ogól· 1 Tadeusz Witkowski w krytycznym ry upadki z rusztowan, z czego trzy 
sca zamieszkania. Aresztowany byt już nym obrażeniom ciała. Przewieziony czasie stał na desce i tynkował ścianę. zakończyły się śmfercią robotników. 
poprzednio karany za podobne oszustwa do szpitala św. Józefa chłopiec zmarł W pewnym momencie, gdy chciał po- W najbliższych dniach, jak nas infor­
i niedawno opuścił mury więzienne, po w strasznych męczarniach. dejść do naczynia z cementem, deska mują, wszystkie rusztowania będą zba• 
odbyciu kary. Komisja ustalila wczoraj, ie remon- . obsunęła się i chłopiec stracił równo· dane przez inżynierów, zatrudnionych w 

Po przesłuchaniu przekazano aresz- tu wspomnianego domu podjął się oj- wagę. Pochylił się naprzód i opart o wydziale budownictwa zarządu m. Lo-
towanego do dvspozycji władz sado- .;~ee tragi~znie zmarłe.go chłopca - Sta-1 ścianę. W tej chwili deska przesunęła d~i. W _raz.ie s.twierd~enia, ż~ rus.ztowa„ 

wych, mslaw Witkowski, mimo, że nie fest on się do tylu i Witkowski spadł z ruszto· ma zna1duJą się w 111eodpow1edmm sta-
nie winni pociągnięci będą do odpowie­
dzialności. 

Tajemnicze znikni~cie uczenicy 
Władze nie zdołały do tej pory je.ł odnaleść 

Wybory : prezydenta 
Hlszpanji 

_Łódź, 8 maja. P.P. w Łodzi i na powiecie rozesłano J Istnieje podejrzenie, iż dziewczynka 
(gr) - Do ~ladz sledczych wpł~- telefonogramy, powiadamiając o poszu- zosl·ała uprowadzona. Dochodzenie po-

Madryt, 8 maja.- · 
(Pa:t) - W sobotę, po wstęp.nem ze­

braniu, zwołanem dla wyboru pre·zyden.­
ta republiki Martinez BMrio, -przewod· 
niczący kortezów wezwie ministra spr·aw 
zagranicznych BaTcię i powierzy mu 
funkcje premjera na czas wvborów 

nęto zameldowame o taJemniczem zagt· kiwaniach malej Niewiadomskiej. Iicyjne trwa. 
nlęciu 15-letniei Barbary Niewiadom-
skiej, zam. przy ul. Podmiejskiej 16. 

Dziewczyna wyszła w dniu 4 bm. 
z domu i udala się do szkoły. Kiedy do 
wieczora nie zjawiła się w domu, wujka 
Niewiadomskiej, Karola Cybarta, jej o­
piekuna, ogarnął niepokój i rozpoczął 
mimo pótnej pory intensywne poszuki­
wania· 

Ustalono, że dziewczynka wyszła 
wraz z koleżankami ze szkoty. Od tej 
chwili, gdyż pożegnała się z towarzysz­
kami i udala się w kierunku domu, wsze! 
kl ślad po niei zaginął. 

Ody wszelkie poszukiwania za zagi­
nioną nie dały rezultatu, zwrócono się 
do prosektorjum miejskiego i jednocze­
śnie powiadomiono o tern władze śled-

cze. - Do wszystkich komisarjatów 

Tragiczna śmlerf 
Robotnik zasypany tywcem 

Łódź. 8 maja. 
(gr) Jak wiiadomo, wczora.i rano oko­

ło godziny 9-ej wydarzyl sie tragiczny 
wypadek na Placach Stoki, gdz.ie pod~ 
czas kopania studni zasypany został 
żywcem jakiś młody mężczyzna. - Na 
miejsce wypadku wezwano straż ognio· 
wą, która po przeszło dwugodz·innej 
akcji wydobyła zwłoki trngiczni.e zmar-
łego. / 

Trupa zabezpieczono na miejscu, a 
po oględzinach przez komisje sądowo­
lekarską, przewieziono go do prosektor­
jum mie.iskiego. Nieszczęśliwy zmarł od 
uduszenia. 

O strasznym wypadku powiadomio­
no niezwłocznie komendę powiatową, 
która wszczęta dochodzenie. Ustalono, 
iż zmarłym był 21-letni Walter Renz, 
kopacz studzien drenowych, zam:ies·~·· 
kały przy ul. Zagtoby 20· na Cho.inach. 

. Nowy król egiptu - Faruk I. 
przqbgł juit do Kairu 

Londyn, 8 maja. cjalnie enluzjas·tycznych OJWa.cyj ze stro­
z Ka.int donoszą, iż wczoraj przybył ny przedstawicieli partii nacjonałistycz· 

do Egiptu nowy król Faruk I. Już w nej Wafdystów, którzy sp-odziewają s~ę, 
Aleks,and1'ji O<ezekiwałv na nowego wład że wkrótce osiągną duże wpływy nad 
cę olbrzymie tłumy, witając go enluzja- młodym monarchą. 
stycznie. . . . Jeden z wybitnych przywódców Waf 

.W.~dłuz dr?gi, prow.adzą.ce1 ~ Ąlek· · dystów t>świadczył, że pod p-an<>waniem 
sand1'1i do Kairu, .ustawiły się meą~1czo- tego króla, Eglipt niedłuflo odzyska nie­
ne rzesze ludności, wznosząc entuz1asty- po"~eółość 
ewe okrzyki ku czci monarchy i rzuca- ... ' 

W. niedzielę na.s•tąpi oficjalny wybór 
Azainy, a w poniedzi·ałek po wymianie 
po~lądów między Barcią a Azaną, otwar 
ty zostanie kryzys J:!ahinetowy. 
„.„~Q>.'i)(.!'~Q·1> '~· ... ~ •. „.,. ···; "" "'-1'.'·;,."'~--

Dy:f!ury a~tek 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujace apte· 

ki: M. Kasperkiewicza (Zgierska .'>4), A. Ry;:h· 
tera i B. Łobody (11 Listopada 86), J. Zundele· 
wicza (Piotrkowska 25). S. Bojarksiego i W. 
Schatza (Przejazd 19), Cz. Ry tela (Kopernika 
26), M. Lipca (Piotrkow.>ka 193), W. Kłopotow-
skiego i S-ki (I(zgow<>ka 14n. (p) 

jąc~wit!~ze. król przejechał ulicami Wyścig zbro1·eń musi zakon'czyc' s1·0 woina 
miasta do pałacu Kubheh, ~<lzie na sfop 'i A 'ł 
niach powitała ~o kr6lo:wa wdowa ora1z Sensacyjne OŚW iadczenle senatora amerykańskeego 
książę Mahomet Ali. 

Po krótkim -pobycie w pałacu, król WaszynJ!ton, 8 ma,ja, wi się o wojnie z Japonią za każdym ra-
Faru.k pojechał do meczetu El Riffer, w (Pat) - PodczaJS dyskusji nad budże· zem, gdy przedkłada się budżet obrony 
którym spoczywaiją zwłoki jego o.jca, tem mairynarki senator Nve oświadczył : państwa kon)!resowi. Panl)wanie czvnni· 
króla Fuada I i przez dwie J!odziny go- wsz:!jlki wyściJ! zbrojeń musi zakończyć ków wojskowych w Japonii dawńoby 
rąco się modlił. I się wojną. Dlatego oponuję przeciw bu- już zakończyło się, gdyby nie podtrzy· 

Król Faruk I był przedmiotem spe- dowie dw>•ch nowych pancerników. Mó · mywały ich Stany Zjednoczone przez 

Sowiecka delegacja wojskowa owó:p:~:·;::t!~~Tit~~ ~~:,;. 
- -la - ~ wprowadzonych do budżetu de.parta.men •e'lli..lzr e O aaOWU•O tu wojny przez izbę repreizentantów i 

Ryjla, 8 maja. cjalna s·owiecka delejfacja wojskowa, ce- uchwalił ten budżet z rckordorwą sumą 
(Pa:t) - Z Kowna doino~zą: prasa li- Iem hłiższe~o zapoznania się z armJą li- wydatków - 572.446.844 dolarów. Bud­

tewska podaije, że bawią.cy obecnie w tew.ską}. zbadania możliwości jej reor- zet o<Mano do podpisu prezydenta R00„ 
Mo,skwie na z,aiproszenie wwieckich ~ruzacii 1 rozbud~wy. sevelta. 
władz wojskowych s'zefowie sztabów ~e ~~••••o•oe••••••~•••e••••••••••••••••„••••••••e•„• ~~ 

~ilrai~~~~J:~'7i~~;;:iii !~::~n:rp:i; Nftwft stra1·k'1 okupacy1ne 7.apoznania się z or2anizacją wojska w U ~ B 
tych państwa<:h, Termin rewizyiy nie f b k h J.f.kf • ,ft • 
został podobno jeszcze ostałecznie usta- w a ry ac w u t.mnic~ych w Łodz1.-Wszysłkte 
!ony, od1wiedziny te mają jednak nastą· garbarnie pracuią 
pić w niedłu~im czaisie. Kursują rów- r Łódź, 8 maja. I wadzania akordowych stawek nierc-
ni~ż po~łoiski, że :i;iiezależnie ~d oficjal-1 _(k) Sti:aj~ ""." !ab.ryce Hor~ka w -Ru- dukowania robotników. 
ne1 rewizyty, do L1twy przybyc ma 'l.pe- dz1e PabJamckieJ me zostal Jeszcze zli- . W b' . . . . I kwidowany, gdyż przedstawiciele firmy f~r iarnl 1 wyk~nczalm f?a:w1da 

••••••••••••••••••••••••••••••~ wd~szymcią~odmaw~~wz~cia~ ~ra~k~~~~Y ~.~~łt~w~1~214 

Ulg.o\Ve bl.l"~·ty do Teatru l'ł. „ k. I działu w konferencji1, dopóki robotnicy wybuc.hł_ straJ~ o~upacymy. Około 300 r. la S IBBO nic opuszczą terenu fabryki. robot111kow zaunuJe ~ury iabrv.czn~. ·-
!I ;: !J · I Onegdaj między robotnikami . a fa- ~owo~em zatan.;Ll Jest zapowiedziana 

Redakcja „Expressu" weszła w po- gr. 30 do 1 zł. 85 gr. bryczną strażą ogniową wybuchła a- 1 cdukcJa czasu pracy. 
rozumienie z dyrekcją Teatru Miejskie- Dana będzie interesująca sztuka tT. wantura, podczas której kilku straża- W cegielni Heuslera w Srebrnej pod 
go na mocy którego każdy okaziciel po- Bernsteina ,,Intruz", w której główną ków zostało poturbowanych. Zaiście wy Łodzią wybuchł strajk okupacy jny 120 
niżej załączonego kuponu może nabyć rolę gra utalentowany artysta p, E. Ży- nikto wskutek tego, że robotnicy, któ- robbtnlków na tle nichono~owan'•'ł umo· 
w piątek dn. 8 maja 2 bilety ulgowe od tecki. rym należą się pieniądze od firmy, nie, wy zbiorowej i obniżania za ro lJ ',ów. -
••••••••••••~i••••••••••••••~• pmw~liwyw~źć~w~uipMą~~~1Strajk~~y~mqzj~s~~u~mprz~ 

strażaków o chęć złamania stralku. na- dzielenia im odpowiednieJszvch miesz. 

Kupon „Expressu" do Teatru Miejskiego 
Okaziciel niniejszego kuponu ma prawo nabyć 2 bilety 

ulgowe (od 30 gr. do 1.~5) w piąt~k dnia 8 maja 
b. r. o godz. 8.JO wiecz. 

tarli na nich. · kań służbowych, względnie przeprowa­
Przed fabryką wystawione zostały j dzenia remontu w obecnych mieszka„ 

posterunki policyjne, które czuwają nad niach. 
porządkiem. . W inspekcj'. pracy odbyta się wczo-

Na wczorajszem zebrani1u robotnicy I raj konferencja z właśc.icielami 2arbar1i 
wyrazili słow~ podziękowania tym, któ produku)ącemi miękkie skóry, w kt6-
r~y nrze.z ~łozenie datków, przyczynUi I rych trwał jeszcze straik. 
się do ułzema ich doli. Po ki'lku1.1;odzinnych pertraktacjach 

na sztukę I N T R u Z'' 
1 

Ostry zatarg wybucht wczor~i w przę zatarg- zost·1 t 7J!1nvir11wmnv i \r-v~cv 
H. BERNSTEINA '' . · I dzalni Gli~rnsztv.ina przy 111. KiW1sk!e- nracGd~wcy ridn!~1 !i um !lwc ?b ',:wową • 

• ~~~~~~~~~~~-~~~1-~---~·~·~---~~~~l· go 193, za trudnia~cej ponad 200 robo~ Cz~ praca w garbarniach została pod-
- - '"9 ... ników. StraikujacY. domai;ają. sie wpro- i jęt&.. 
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. P . . Miedzińska na inspekcji fabryk w ŁOdzi 
Jak pracują kobiet'y· w fabrykach.-Koszula ·uszyta w ciągu 2 i pół mi· 

nut. - Rozmowy z delegatami fabrycznymi. '-Spółpra cownik 
„Exp·ressu" obecnv podczas inspekcji 

Lódź. 8 maija. tek w cietn1ką pr.zędzę, mUJsi być podda- karczk i i rękawy, przynosi pomocnica ij W przejściach z sali do s ali, od. s~upa 
~,..\ Donorsitif.my pokrótce o pr.z:Y'ieź- Warllla tej man1pula'c1ji w temperaturze od kładzie na brzegu pierwszej maszyny . . do słupa z t e rm om.e trzm do szatni l od 

dz,ie 1. d:o. Ł?~zi pani insp~ktorki Janin! powiednfo wysokiej, nasyconej wilgocią. sŻwaczika ch~t~ materiał przyszywa lis I u~ywalni ~o .dełegate~ fa.brvc~nycJ:, P~ 
Mieaz1nsk1e1. - Udał·o się nam spotkac Wilgoć tę utrzymują olbrzymie rozpyla- tewkę. Cała 1e1 praca polega na przy-

1 
daiią pytania i odpow1edz1. Oapc•v11edz1, 

panią inspektorkę w chwili przyja~du na cze na sali. orra•z kanaliki napełnione wo szywaniu listewek przez osiem ~odzin których P ani Mie dzi!lska udz iela skci,po. 
inspekcję do ie•dnej z największych fa- dą na maszyna.eh, przez któr·e nitka prze dziennie. I musi to czynić w jednako- - Jakim t erenem jest Łódź? - py· 
bryk w Łod.z.i. W za.ldadzie pracy zatrud chodzi przed skręceniem. To też panuje wem ternip.ioe, tak, · tamy. 
nionych jest około 4.000 kobiet, a praica ituitaj tropikalna atmosfera. Piekieln·al AŻEBY SĄSIADKA NIE CZEKAŁA .- Nan~ół cię,żkim, N~h1?ic i zrerz '. ą 
kobiet i młodoCianych jest przedmfotem wnzawa, zagłusza głos, w po•wietrzu uno NA ROBOTĘ. świadczą o tern ciągłe sl.ra11.u I za targi. --
speoja1nej!o zainte.resowainia delegiat:ki z szą się kłębki pyłu bawełnianej!O, Robot Błyskawiczny ruch rąk, nóf! i pochylenie od.p01Wiada pani Mie dzióska . - fo_tzresu 
~~s·zawv. nice bla·de, wy1niszc.zone, pilnie śledzą głowy. Listewka przyszyta. Błyskawicz- ją mnie wszystkie za.~adn.ienia, oa l c ż:~i::e 
. Towairzrsżą pani in.spektor·ce Mie- proces skręcania się przędzy. J.ns.pekcja ny, wymierzony ruch i materiał rzucony do kompetencji lnspzkci i, zwłasz cz:i :d 
dzii,lskiej, pp, inspektorki: Maria Przed· kointr.oluje termometry i hygrometry. - na taśmę. taśma zanosi ~o dalej. Jeden nak praca ko1biet i mtod o:::~anych. Kc­
bo11siką i Stefamowiczówna. S.pó·łpra<e:.ow- Okaz,uje się, że na sali jest 28 stopni cie ścieg i przyszyty jest karczek. Rękawy il biet w przemyśle łóclz1dm prnc ti je aź 55 
niczlka „Expr·eśśu" była równieź obecna pła i 63 procent wiljioci w powietrzu.- ~zwy bQczne szyją ma.szyny o podwójnej procent. Jest to bardzo ·du żo . 
w czas.ie insipekcji. Praca jest tu niesłychanie męcząca i wy- igle, dwa szwy odrazu, ·ażeby nie trzeba! - Czemu przypisać to duże sl Jsun-. na lli)lf• liJbrycznel czerpująca. P.racują tuta; tyllko kobie·ty. mater.jału przekładać i przekręcać. Ko- kowo zatrudnienie kobie t? -- pytamy. 

'1 1 Krótka roizmo•wa parni inis·pektorki Mie· szula przechadzi w ten sposób przez 35 - Praca kobiet jest tańsza. Gdy py· 
dzińsk.iei z kieroiwrn~kiem s.wli i na ubo- par rąk i wr~a z dru~iego końca znpeł- tać p.rzemysłowc:i, czemu ·woii kcbieiy, 
c:zu pogawędka z delejlat.ką fabryczną. nie 2a towa. . miast mężczyzn, twierdzi, że kn ro :haj 

Winda fa!h:ryiczna, w której stajemy 35 PAR RĄK I DWIE I PóL MINUTYr pracy wyma2a delikatnych rą.k. Przy· 

. Najgorsze warunki pra~y panują w 
sk.1".ęcałnia.ch nici, albowiem ba wełna, · 
którą skręca się z kilku oddzielnych ni-

przytulone ciasno do wóz.kia z surową NA KOSZULĘ ! czyna prawdziwa tkwi iednak w k allrnla 
tkain1ną, wiezionef!o na wyższe piętro, 133 koszule dziennie, 1400 koszul tygod- cji kosztów pracy. Jedyna na to nida, 

, zawozi nas do olbrzymiej szwalni, jednej niowo. W taki s.am sposób powstają płó- TO W ALKA O ZRó\VNANIE PŁAC 
"= I IQ' , Tu „ - ~ ' z nałwiększych te~<> rodzaju w Połsce. cienne nami.orty, mundury drerlichowe, 1 KOBIET I MĘŻCZYZN, 

• WA. • .· '4 ·~.U.~••• W saLi, do które1 świa:tło do•s.t..:tje się ubrania roihooze. Szwacz.ki szyjące poje- a pnwinni się do tego zabrać mężczyźni 
-9 przez os,zk.lone otwory w da·chu, pracuje dyńczo kois1z.ule (są i taikie). wvkańcza-ją "dbowiem tańsza praca kobieł jest dla 

· PIĄTEK; 8 maja 1936 r. 280 kobiet. Przeważnie młode, pochyło- ich zaledwie 6 dziennie. Czvli 35 szwa- nich olbrzymią konkureneją. 
12.15-1~.45 Audycja dla szkół: .słuchowisko p.t. ne na·d ma1szynami, nie odwra·cają -na•wet c·z,ek w ciąigu tvgod111ia, wyproduko-.vało- - Jak się na o_...:ół przedstawiai'ą wa· 
„Kaczorek Kwa cz orek" A t -< n -< ł ;:. 
skiego z ilustraci·ą mu n Wtied„o ł µo„uMs aw- głowv na widok wchodzących. by tylko 1260 ko-szul, p •rzy p0mocy taś- nmki P·racy w Łoidzi i zażalenia robot-

zyczną a ys awa acu. · · l' " d k · · · h "k' ? 
ry. 12.45-13.10 Koncert południowy w wyk. Ze· . , my 1 raqon.a. 1zaci1, pro u u1e su~ ic n~ ow. -
aołl! Salonowego Pawła Rynasa. 13.10-13.15 . Rll"'h"m~ f:i~mil 11400. - Skarf,!i są wciąż te same. Onu.'ja-

zwilka gospo~~rstwa domowego. 13.15-13.20 f ~ ~ U U e: nie warunków przewidzianych przez 
" rynku pracy . 13.20-14.15 Muzyka - płyty. s ln" . t k . ł n k b·ar p . p łi b' \Vl d . . . 

14.15-15.12 Przerwa · ZW.a la 1es naw:s f•OS nowoczesna, ~ ~ e o !DJ racu1e \V rz(I• umowy Z IOrOWe, wiprowa z;a Slę wc1ąz 
15.12-15.15· - Przegląd giełdow; łódzki. 2"ame:rykarniz1oiwana. Pra.ouje się tufaj sy-1 , .: , • • I nowe działy pracy, nowe artykuły, któ· 
15.15-15 20; Wiad')moś~i o eksporcie polskim. steniem taśmowym, tym samym syste- my"ł" 111fo"venn1cll9ym re nie są ohjęte umową i nai.tle robotnik 
11~·23°0-1S.30: Przegląd giełdowy wa.rszawsk~. mem, który oblic.zony jes•t na jaknaj-1 l1 u w n. B" ' IJ I stwierdza że nie wyrabia stawki. Stąd 

;J , - 16.00. Koncert w wykonanm Orkiestry • k d • • • J k · d · b · ' ' 
Tadeusza Seredyńskiego (zeLwowa) w1ę szą wy 8JnOsc pracy, , a· - się prze sfaWla spraiwa zaro -

1 
zat.are,1. Poza1em sprawa dele~atow ro• 

1600-16.15: Pogadanb dla chorych .;, oprac. · JAKNAJWIĘKSZE WYKORZYSTANIE! k ów? Rozpiętość płac jest duża, albo- botniczych. Jak delegait jest czynny, ruch 

16 1 
ks. kapelana Michała Ręk:i.sil, .· ~ ROBOT.NIKA. . . j wiem zafeży od kwaHfikaocyj, ale są i ta- Hwy i broni enerJ!iczn.ie rohoitniików, 

16 ".1;:~~·~05 · WZkłręJ'!, czarnoksięs~idtn -:-- ~Jł.yty. jł , Szyję się koszule. Przy;kwjo:ne plecy, l k ie, które zarabiają do 9 zł. dziennie. STAJE SIĘ SOLĄ W OKU DYREKCJI, 
· ~ . . „ a o5 a - opow1a anie ana ~ ~ , k • • ••-

Brzozy dla dzieci starszych (ze Lwowa:)„ .- I M 'SPM!r:H . ktora. ~o szy anute W DaJrOZmatwzy 
11.00-;-11.1s: ,;Skarby Polski" - PKP _ „Naj- Kt ł p • i t • • • spOsób. Jak delegat jest łaf,!odny, dyrek-

d~;1;:zst~~!feI~kf.stwo Narodu'_'- wygł. Ta- o wygr:a n=- nzyczce nwes ycy1ne1 ' I ci.a pa~rzy.na ,nfogo łas~aw' ie, ale robot-
1715 17 20 Mi'nuta poezi'i"' N · U g ~ ntcy c1erp1ą. Zaw.sze 1edna a.1bo druga 

· - · · " . · - owe wiersze · · d 1 · O d • 
Wofciecha Bąka recytuje Irena Kwiatkow- i Wczoraj w tr.zecim dniiu ciągnienia Pożyczki 9899-13 9966-41 9686--48 100048-43 10068-13 j strona 1est meza• owo 011a„. to rugi 
ska. . . I Inwestycyj11ej padły następujące premie: 10038-7 10108-4 10123-43 10152-4 10157 pOwód ciągłych zatargów. 

17.20-~7.so. Paul J.uo~: Kwintet op. 84 na flet, l (Pierwsza cyfra oznacza numer serii druga -9 10263-4 10279-13 10236--4 10321-4 10399 _ Jaki i"est cel przyi'a.zdu pani in.s.pek· 
oboJ, klarnet, rog 1 fagot. Wykonawcy: Jan , nr. obligacji). -41 10432-48 10437-4 10471-26 10529-26 . · . 
Skawińs·ki, Franciszek Nierychło, Ferdynand I · Po 1000 zł.: 16--30 558-30 1248-41 1260--30 i0555-48 10602-26 11)692-18 10738-4 10746 tor ki do Łodzt? - pytamy. 
,Gemrot Laszczyk, Ludwik Michniewski - 1725-22 2255-17 2267- 24 2301-30 2337- 17 i - 10846-7 11090-43 11184-13 11379-41 Normalna insipekc,ja. Poufom je· 

7 5
Jz ~rgJrnwpa). d . · 12430-30 2685-24 2712-17 ~029-24 3069-17111400- 9 11422-31 11434-31 11499-26 11574 szcze szczel!ół01we baidwie warunków 

l · - < • : ora mk sportowy. 3730-24 4486-24 4619-17 4742-30 5258-- 24 I _4 11617-18 11865- 41 11875-48 11949-7 k b" t · ł d , · ~h • ietle 
lS.~0-18.30. Ko.ncert chóru Eryana (ze Lwowa). ' 5347-41 6015- 17 6224- 41 6449- 24 6634-41, 11971-18 11970-4 11992-3 12096-13 12151 pracy. 0 ie 1 m 0 octany_, w .sw 
lS . .) fl-13~~0. „Pier;wsze manifostacje 3-majowe w [ 6955-30 7277- 30 7419- 41 7557- 17 7986--41 - 41 12233- 9 12300-41 12321-43 12488-4 n?We) ustawy .. Ba.da~y, czy naAezy z~aJ 

Łodzi. - felieton wypowie red. Jan Woi-, 8214-41 8416-22 9038-24 9125- 17 9240- 22 12508-43 12512- 18 12585-43 12587-18 12564 mać z pracy młodocianych, zatrudmo-
i tyńsh . I 9984-22 10263-41 10369- 17 10991- 24 11263 - 4 12649- 18 12671- 4 12678-43 12810- 7 nych w warunkach sz.ko·dliv.'Ych dla zdro 

1 ~ :~-i~1~'. ~ wskyst(kiłen; )polroszku. --22 1!320-14 11500- 22 12322-22 12664-24 12822- 13 12881-18 12905-31 13031-43 13062 wia czy też ist~ieje możliwość popraWy 
' - · · uzy ~ P Y Y · 112713-17 12855-30 12909-30 13565-24 14081 - 9 13164-9 13166- 41 13166-41 13198-13 ' k • b k d dl b 19·10- 19·20: Zapowiedz programu na dzief! na- -22 14167-17 14672-24 14888-30 15064--30 13200-4 13220- 4 13340- 43 13403- 7 13404- 26 W:U-~ ow pr,acy ez ,sz o V a zaro • 
, slępny. 15346--17 16099- 17 16647-41 16672- 22 17124 13'1'45- 26 13531-9 13905- 43 13927-18 13960 kow 1 zdrowia robo.tn1ka. 

rn · 3~:-~~·~6: ~?°dert r.e~Iamo~y. -41 17396o-22 17735- 30 17888- 30 18318-li -26 14053- 18 14186- 13 14212-26 14284-18 - Zorsfaję w Łodzi do soboty włącz-
19·50-20·00', B.1a 01$~sd„spor owe. . . d' 18783.:.....22 18926- 41 19349-24 19635-17 20210 14292- 9 1434.5-4 14407--:-26 14561-7 14652 nie. fospekcje prnwadzone ' są od 8-ej ra 

· - . ' · ~uro u JOW rozmawia z ra JO- -22 20563-41 20585-41 20941- 30 21624-22 - 48 14699-4 14778-13 14847-7 14875- 7 . · d · • · O 'l •.i. • 

słuchaczami. . . . 22501-41 22558-22 22602-24 22647-24 22941 14899-4 15060-9 15076-43 15110-31 15132 n.o az 0 pozne1 noicy. . 1 e zaJUJZ.te P?" 
20.00- 2?.30. K?;'1cert symfoni~z.ny. Transm1s1a -22 _ 31 15186-4 15233_ 9 15332_ 26 1537z_31 trzeba, zwoł.a,na zo>Stame konfereru:;a 

z Filhar?1on1i ~arszawskieJ. Wykonawcy: Po 500 zł.: 10-13 18--41 84-13 90- 4 230-43 15403- 26 15517- 41 15522-4 15534-4 15612-4 deleóalów w lnspekto•racie, o ile zaś nie 
Ork. F1lharmo111czna pod dyr. Klemensa ,., -.o ~ - 7 ? ~'"'76 „ 1 b d • ł · d • 
Kraussa . Fyoryka Urimle c K t _ ·240-18 580- 41 ~89-31 665-31 100- 40 "046-43 b 662-4 15678-38 15114-31 15 6~-43 bi to rezu taty a ·;i.n pos uzą o sze'zego· 

r ed · 1 d k J a · oncer po 941-26 987- 18 1167- 41 1109-43 1208-48 - 43 15875- 15878- 31 15938-41 15940-9 ł · d • · 
p z zi ;oga .an ~ ana Prosnaka. . , 1353-4 1382-4 1466-4 1499-41 1549-31 16045-48 16056- 13 16128-31 16183-9 16209 owel!o ~"?r.aw.oz am3:. 

·W P ze;wie oko!o godz. ?O.SO: p:i„nni~ 1"16--48 1696-4 1Tl8-41 1786-4 1949-31 -1~ 16?1!- & 163?4- 9 16~88-4 16433-13 164"3j Nade1scLe uamwaiu pnerywa rozmo· 
wieczorny 1 Obrazki z Polski wspołczesnet u · v " ~ ~ - " 

0' D l · k · · b · · 
22.30- 22.45. Skrzynka techniczna _ red w ~! · 21190-18 219 4.-13 2210- 31 2433-41 2449- 13 - 16550- 13 16678- 48 16849- 16908-7 wę. a sza mspe~-cia naraz1e o etm1e 

Frenkiel. · a · 17517-41 2628-4 2728-18 2757-48 2823- 18 · 16958- 4 17090-48 17207-48 17251-4 17250 je·szc,ze zakłady przemysłowe w ł.0-lzi, 
22.45-22.50. Wiadomości meteorologiczne dla ??29-7 2944- 26 2987- 9· 3001 - 41 3101- 7 -~6 17262-26 17268- 41 17268- 31 17365- 41 a dziś wczesnym rankizm _ Tomaczów. 

teglu~i ,powietrznej. 6131-9 3148- 31 3177-4 3235-1]„3390-13 3397-18 17,191-4 17407-43 17508-26_ 17527-4 17580 In, 
22.50- 2330. Muzyka taneczna z dancingu Cafe 3483-41 3701-13 .5734-4 3118-26 3953- 18 -9 17601-24 17849-18 17805-31 17863-1.3 

Club" w Warszawie. " 4118-18 4130-41 4148-4 4191-18 4241-4 17995-4 18011- 31 18037- 31 18164-4 18168 

8 MAJ 1936 R. 
~iędzy godz. 9-tą a 11-ta rano należy wy­

strzegać się przedsięwzięć mających związek 
z ogniem, koleja żelazna., aptekarstwem i elek­
trotechniką. Okres ten nie nadaje sie również 
do rozpoczynani(,! procesów ani do starania się 
o pracę. Południe sprzyja nowym poczynaniom 
i . przyniesie zainteresowanie artystyczne. Od 
godz. 13-ej da godz. 15-ei działają pomyślne 
Wpływy dla polityki i wojska. O tej Porze do­
brze iest wyruszać w podróże morskie i przyj-
1nować służbe domowa. Kolo :<odz. 16-eJ na­
strój s i ę pogarsza i przyniesie przykre. rozcza­
rówania i nieporozumienia z osobami starsze­
mi. Na5tępne godziny nadają sie do kupna i 
sprzedaży sprzętów domowych i orzedmiotów 
droRocennych. Pomyślny obrót o tej potze 
wezl'j1ą sprawy sercowe - należy unikać osób, 
które . nam . ~ą wrogo u.sposobione i nie wdawać 
się w spekulacje r..ni w dyskusje na tematy po-
ważn.e. . 

Dzic:-::o cl z!ś l!r::; dzone - sympBtvczne, po­
siada z'.!01110,;·c i w róż n ych kierukach, łatwo ule­
ga złym wpływom, romantycztle, otldane w I 
przyiaźni. 

4252...L43 4275-18 4290- 9 4321-13 . 4342-4 - 13 18260-4 18291- 43 18331- 9 18449-7 18471 
4345~43 4369-4 4528- 48 4534-43 4544--7 . - 15 18533-48 18614- 9 18694- 31 18745- 13 
4611-43 4604- 31 4712-7 47U-4 4715- 43 I 18808-18 18874-4 18921-18 18937-18 18954. 
4725-48 4775-4 4796-18 4837- 41 4841- 9 . -43 18992-48 19022-41 19055-4 19167-48 tói;~. R JW:,. 

5007-26 5055-43 5057-4 5085-43 5166- 31119179- 18 19191-43 19229-7 19284-9 19323-4 (gi·) Dzi·s~ 0• godzi·n i.·e S-ei· 1.,„ 11 .. o 7, 11 :.i.-5214-9 5336--41 5397-9 5407-4 5661 - 43 19323-4 19486-13 19508- 19577-18 19601-f3 - " 
5689-43 5806-41 5871-41 5955-26 6041- 31119615-18 19632-31 19689-41 19726--7 19863 leziono wisieka w komórce domu przy 
6057-9 6099-31 6114--7 6207-9 6220- 18 -- 13 19917-13 19922- 9 19961-41 20035-7 20050 ul. 11 Ustopada 92. Do denata we '?,W~-
6212-13 6221-43 6224- 7 6322- 18 6307-7' -26 20083-26 20114--26 20396-26 20413-'-4 no pogotowi-ę 111 ir'isk ie. którego Jek?rz 
6397-26 6409- 4 6453- 4 6496--48 6503- 9120427- 7 20429-'-31 20464-26 20530-41 20562 dvz".ur11y stnr1'erdz1"t z.rron. 
6541-7 6551-31 6591-4 6615-48 6683~9 i - 31 20600-13 20600-48 20661-48 20848-13 J • VI ,_, 

6780-48 6814-4 68'14- 41 6896- 48 6918- 71 20860- 7 20919- 31 . 20929- 48 20941-48 20961 \Vic; ielcern n~·n -,.:1 ! „:~ 10' ,.,• ,.,„ t n ~ ~ ·' ' :-

7028-7 7152- 43 7161- 13 7233-31 7276- 7 i-7 21100-4 21178- 41 21211 - 4 21322-26 21500 mu. 3.:::_ .:1etni \Vladys t ~ "l Szvn111l -: 1.: · o-
7469- 9 7492- 18 7571- 4 7614-43 7628- 31 Il _4;.; 21.'>58- 13 21560- 48 215R.'5- 48 21666~7 f "iatnio zna 'duiac'y . się bez nr :i C"' r::.. 7 y. 
7646- 7 7729- 18 7898- 4 7903-41 7955- 48 2168.3- 4 21715-18 21762- 7 21766--43 21777-431" ~ . J - • • ' , '," ' . ,. _ _ 

7931-26 8084-26 8150-48 8198-18 8200~7 21841-4 21875-9 21945-4 21976- 31 22142-4.3 mansk1 , wskutek mepowudzen matcr-
8382~41 8396- 13 8413-4 8424-4 8461- 41 22144- 4 22246--48 22260- 4 22267-7 22303-43 jalnych v..rpadl w deprcs.ie duchową :„ 
8584-18 8559- 7 8648-26 8820-9 8845-26 ~2144-4 22246--41' 22260-4 22267-7 22303- 48 zmyliwszy czujność rodziny. pow:esi! 
8884-26 8899-4 8906- 26 9079-48 9129- 9 '-31 2262.3-26 22969-1~ I . I . , I . . 1 ' 
91;;·4_9 9rn7_:7 • 941.'i- 13 ()4'.'::i- 41 9426-4 J si ę :v rnmorcc , przy c~a 1ące.1 c n 111 1 '0 '.J~-:-

9490- 9 9576- 7 9n\14-48 9774-4 9899- 31 · k::tn1 a. 
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„TAJEMNIC-A CZARNEGO POKOJU" 
Wkrótce w kinie 

,,E Y R O 
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OTO ETYKA P. z. I •• Chcieli wycofać zawodników z mistrzostw Polski, a teraz za to 

samo rozwiązali W.O.Z.B. 
Warszawa, 8 maja. cofaniem swoich zawodników zasiał {dotychczas szczególe mistrzostw Pol· sędziów i zawodników poznańskicli (Old.) Na froncie zatargu PZB. - W. fel'ment w boksie polskim. ski w Łodzi. głośno przeciwko nim demonstrując, 

O. Z. B. nie dało się zauważyć w ostat· Na tle tego oskarżenia niezwykle Mianowicie pierwszego dnia mi· kierownik drużyny Warty p. Rybar· 
nich czasach żadne znamienne postt· sensacyjnie brzmią informacje podane strzostw, 2dy publiczność po ogłosze· czyk oświadczył prezesowi PZB. p. 
nięcie. w dzisiejszym „Przeglądzie Sporto· niu I(oziołka zwycłęscą nad Haskiewl· l(uczykowi i wiceprezesowi l.OZB. p. 

We wtorek w zupełne) zgodzie i wym". Pismo to donosi o nieznanym czem zajęła wrogie stanowisko wobec Heliodorowi Konopce, że wskutek wro· 
harmonii nastąpiło przejęcie agend ••„•••••••••••••••„ ....... „.„ •• ~ .............. ••••••• giego nastawienia publiczności wobec 
przez komisarza mjr. Morawskiego od z • k k p 1 

6 • zawodników Warty zmuszony Jest wy. byłych członków zarządu WOZB. wyc111stwo oszy arzy oznans~ w nnewie cofać zawodników z turnieju mistrzow· l(omisarz w rozmowach z przcdsta· i" IU ~ skiego. 
wicłelamł prasy oświadczył, że Jego w płewszym meczu turnłeiowym pokonali oni Prezes PZB. a zarazem Warty p. dążeniem będzie zlikwidować Jaknai· ł • B 1 Kuczyk zaaprobował decyzję kierowni· szybciej zatarg i zwołać nadzwyczajne reprezen .ac.;~ arce ooy . ka el<spedycJi swojej sekcji pięściar· 
walne zgromadzenie, którego jednak w Gen_ew.a, 8 ma1a. I Jąc w grze s~oJą ~rzewa.gę. . skiej. 
dniu 24 bm. przeprowadzić nie będzie . W ?Zwartek rozpocząt s~ę. w Gene-I Po przerwie lilszpame w~mag~Jt\ł Dopiero naskutek zwrócenia uwagi mógł. wie międzynarodowy 1.urmeJ koszy- 1 tempo 1 wkrótce dochodz<\ do wymku przez prezesa Konopkę na niesporto· 

Nastąpiła cisza, chocia.i wladomem kówki .w który~ uczestniczy też repre- 24:22. dla .Pozn~nia. W t~m j.cd~ak m?- wość takiego . postępowania zmienił było, że obie strony nie zanłedbait1 żad· zentaCJa. Poznama. . I mcnc1c ttis.zpame zalamuJ<l się I odda~ą swoje postanowienie. 
nych kroków, mogących prowadzić do w. pierwszym meczu Pozna n spot- i prow~dzeme g;ry Polak~m. Mecz kon: Po dłuższej opozycji poddał się rów· wygrania sprawy. kal. się z Barceloną. Na me~z :i:rzybył czy s!ę wysokiem zwyc11;stwem prznan nież p. Rybarczyk. Były zarząd WOZB. wystosował do m; 111. ~elegat R. '!?·.Przy Lidze Nar?-,1 czykow w .stosunku ~8:.24. . Wiadomość ta brzmi rewelacyinle. czynników nadzorczych spol'tu polskie- dow m~~1. Kon~a~mcki oraz członkowie , pia .druzyny polsk~eJ kosze zdobyl.1: Postępowatlie, za które zawieszono za· go jak zz. i PUWF. memoriał, w któ· delegacJI polsk1e1. Rozyck1e, Grzechowiak, Kasprzycki, rząd WOZB. leżało również w inten· rym uzasadniał swoje postępowanie i Hiszpanie narzucili pocz<\tkowo sil- Łój i Patrzyka,t. ciach PZB!!! podkreślał motywy jakie go do tego ne tempo, Polacy jednak dla wytrące-l Poza meczem polaków z Barceloną• Dwaj członkowie zarządu PZR i.~ż 
kroku pchnęły. nia przec~w~ika z ró\v~owagi '7'flynęli; rozegrano jeszcze następujące spotka- w piątek wieczór zdecydowani byli na 

PZB. zażądał od zawieszonych czło~t na zwolmeme szy~ko~ci ~ry. Pier,wszy nia: krok sprzeczny z zasadami sportowe· ków zarządu WOZB. wyjaśniesi. Nie kosz zdobył w 4-e} mmuc1c r.nzna11czyk Lyon--Berno (Szwaje.) 44:17, mi, w obronie których teraz tak twar• otrzymał ich od prezesa mec. Fogla. Od Patrzykąt, a wkrotce potc!n i;ud!y Je- Milhousc-Leodjum 60:14, do wojują. 
powiedział on związkowi w Poznaniu szcze dwa kosze dla Polakow. Do przer Berlin-Lozanna 41:20. -••=IE'!•E"Mm••••••••••-źe od czasu złożenia go z urzędu pre~ wy prowadzili Polacy 17:JO, zaznacza-
zesa WOZB. jest on osobą zupełnie 'W'llT ...... , h O • prywatną 1 nie podlega już ju!ysdykcji . ""a~„ O po or OWISO PZB~ Wobec czego nie udzieli związ-1 · 
kowi naczelnemu ?dpowied.zi; • i Jutro rozpoczyna się dr-uga runda rozgrywek 

Żądane natomiast WJ.'1asmenia go- w ·bi·. 1 d . 1 • · d · · 0 b · n 'I f łów jest przesłać d zz · { .· f nai 1iszyc 1 mac 1 rozpocz111e się ruga grzy wystaw1ain a rovitza, a. 1osa, eren-. . o. ., CO ez W or• runda rozgrywek o puhnr Davisa. ! czy'ego, Banos'a lub Strauba; w >kład Niemiec mie p1semne1 uczymł, przesyłając zre· W dniach od 9 do 11 maja w mieis_-:owości 

1 

wd1odzą von Cramm, Henkel i Kai Lund. 
sztą kopJę tego listu do Poznania. ! holenderskiej Scheveningen HolaadJa wi:lczy z \V Wiedniu w dniach od 15- 17 n.aja walety Tak działa w ostatnich dniach b 1 Francją, Holandia wyslqpi w składzie Thnme Polska z Austrjq. Polska wystawia Hebd.:;, Tar-
pr. ezes WOZB dz t . ' i Jiughan w singlach oraz Hugha11 - Karsren w 1 !owskiego, Tłoczyf1skiego i Wittman:i„ Defini­• posą ony O O, ze WY· grze podwójnej. francja p;zeciwstawia lio- ! tywny skład będzie znany po meczu Polska-

l
i landii drużynę w składzie Bouss11s, Be.rnard 1 Węgry, który się odbędzi .e w Budapeszcie w 

(rezerwa Des tremeau) w 'grze pojedyf1czej i dniach od 8-10 maja. 
Płuwacy A Z S Jean Borotra - Bernard w grze podwóinej. I Na meczu z Jugosławia w Agram w dniach · » • • • · W drugim meczu walczą Nocwegj:t i Ueki:i 15-17 maja Czechosłowacja wystąpi w skła-
jadą do B :!riina 1 w Oslo w dniach 13- 15 maja. Norwe:.:j .1 wr- 1 dz ie Siba, Hecht w sin1dach i iiecht - Male-

• ; siąpi w składzie Dick Bjuslcdt, .lol1:11111 lie:i- ' cek lub liecht - Marsalek w 6'fZC podwójnej. Warszawa, 8 maja. i nes, J~agnar Hagen i Jensen, Belgia >>rstąpi z Na meczu Dania - Szwajca.-ja, który si~ 
W najbliższych dniach wyjeżdża do Berlina Lacroix, De Bourman'em van c\en Eyde i Pier- 1 odbędzie w dniach od 15-17 maja w Montreux 

Go• fryd zdyskwalifiko­
wany 

na puetiąg 3 mlesi~cy 
Łódi. 8 maja. 

Na mistrzostwach plęścterskich Polski odby­
tych w Lodzi jedynym zawodnikiem. który nie 
dopilnował wagi był łodzianin Gotfryd ma)ą<~Y 
reprezentować nasze miasto w wadze koguciej. 

Pierwszego dnia wykazał Gotfryd na oficjal­
nej wadze przewidziany limit, l!dY Jednak 1111-
stępnego dnia miał być znflwu ważony nie sta­
wił się wogóle przed komis)ą. Jak sie okazało, 
Gotfryd na próbnej wadze wykazał okol 1 .l pół 
kiła nadwagi, tak że wofał wogóle nie przycho· 
dzlć do wagi. 

Za niedbalstwo to został obecnie mistrz Lo­
dzi ukarany przez wydział sportowy LOZB, któ 
ry nałożył na1i dyskwalifikacje na przeciąg 3 
miesięcy. reprezentacja Warszawskiego AZS-u celem ro- re de Geelhad'em. I Dania wystąpi w składzie Ulrich, Plougmann, 

zęgrania meczu pływackiego z rniejscow:l re-; W Diisseldorfie w dniach 15- 17 maja rr·ze- Koerner i Zahle. prezentacją akademicką. w ->klad drużyny war- grany zostanie mecz Niemcy -- Węgry. W~- Kolarze łódzcy 
k~~k~;~~:ntc~~~~~:ski~

0

~~~~~~s~rag~~;e,~~k~I w· klas1·e A bez·· zm1·an startują na Sląsku Gumko~ski, Mu~iatowicz, B~H:ut.h, Maszner, Ja-j Lódź. 8 mafa. strzębsk1, Lenart, Kratochw1!ą 1 Baranowski. 
Wraz z drużynq wyjeżdfa trener Zieliński W nadchodzącą niedzielę odbędzie sie na ślą· orzedstawiciel Ligi Akademickiej p. Siwik. *- t • • sim pierwsza poważniejsza tegoroczna szosowa LTSG na c.zele tabeli, Mag:kabi on osła ·niem m1e.iscn impreza KOiarska. Będzie •W.1 cloroczuy bieg do· 

Z • ł I k Łódź. 8 maja. Widzewem dajemy więcej szans drużynie L koła Śląska na przestrzeni 120 kim. Wyścig ten WYCl«=S wo pn a a Pierwsza kolelka rozgrywek okre2owych w T. s. o. . został w roku bieżącym uznanym przez zarząd 
b I kl i A k · · d 1 d · d i 1 ze spotkan· 11·1edzle!nych b. ci'ekaw·ie zapó- PZTK lako pierwsza eliminacla przedołimplj~ W ·en:u n""nrzełai n~ Lit·„·1e f as e Ot~czy s1.ę w na c 1.0 zaca nie ze c:. k b d i I i l .:i l;lr , u - 1 Mecze niedz1elnc me mogą luz Jednak wpłynąć włada się mecz pabianicki mledzy U. T. a P. T. s a kolarzy, wo ee czego u z a w n m całe Królewiec. 8 maja. I na zmiany w tabeli zwłaszcza Jeśli cl:odzi o po- C. Dla mistrza łódzkiej klasy A posiada spotlrn- n~szej szosowej drużyny narodowe} Jest oho· Kowieński „Dzie11 Polski" donosi. że w bic-

1
1 zycJe lidera i outsidera. L TGS nawet w wy- nie to duże znaczenie, bowiem w wypadku utra- wiązkowy. · gu naprzelaj, zorganizowanym w Poniewieżu padku niepomyślnego przebiegu sootkania nie- ty punktów straci U. T. szanse do ponownego Prócz drużyny tel mają też startować w na Litwie zwycięstwo odniósl oołski biegacz · dzielnego nie może być zepchniete z pierwsze- ubiegania się o tytuł mistrza. Widzew powinien wyścigu conaJlepsi kolarze z całel Polski ubie­Antoni Manowicz, czlonek Polskiego Klubu Spor go miejsca, tak samo Jak Makabi. która niema bez trudu pokonać Sl(S, drużynę wykazującą ga)ąey się ~ prawo .zaliczenia Ich do reprezen-towego Sparta. ! szans na wydostanie się z ostatniego mlels:::a w sezonie bieżącym wyJątkowo słaba formę. tacy)~e~ ekip~ Polski. • . Dystans biegu, który wynosił około 2 i pól• nawet w razie zdobycia dwóch punktów. Mimo Typuiemy również LKS Ib Jako stuprocen- L~dz .b~dzte na w·.vscig~ tym reprez~nto~a-klm. został przez Manowicza przebyty w ciągu I to jednak spotkania najbliższe zaoowiadalą 'li~ towego faworyta w meczu z Makabi„ Zespół ży na rowmez. pr~ez łdlku .• rnla~zy,. Tal. więc 8.45.9 sek. Drugie miejsce zaial litwin Bajrunas b. interesująco. Nie wolno bowiem zapominać, dowski gra wybitnie słlbo I 1>oslada minimalne I WIMA posiadaiąca obecnie n~isllmelszą szoso: w czasie 9.0.5. że liderowi tabeli depcze po pietach zesptił szanse na zdobycie w sezonie mistrzowskim wą ekipę .~ołarską w Lodzi. ~ ysyła do .Katowi.., 

Union Touringu, a do osta{niego mielsca łrnndy- chociażby kilku punktów. dwuch naJ::apszych zawo~mk~w KołodzteJc~yka 
H ccht przen"'sl 5ia dn du!e obok Makabi drużyna wojskowych, to też Pod znakiem zapytania stoi wvnik meczu I Jaskulsłuego. Pozatem ~cdzie l<!szcze ol:11c_cu-~ V •"W U ka z dy pm1kt czy nawet zdobyta bramka małą WKS-u z Burzą. Beniaminek klasy A znaJduje l~c~ . ~awodnlk M~k~,~bi - Kolsłd: - Row-

Budapin5złU dla drużyn doniosłe znaczenie. się w czołowej grupie naszych zesoołów A kła ·· niez 1 mne ldu!J~ łodzkie z:unlcr~aia . wysłać ~ Z najbliższych spotkań nalclekawlel zapowła sowych, wygrywając mecz za meczem. Prze- swych zaw~d~lko~v, ~rz.yc~~.tn mam tez Jechać Budapeszt, 8 maja. da się mecz L TSG - WIMA przesnniety z nie- konamy się Jednak czy pabianiczanie sa również między lnn:v mi Więc en: 1 ~.oleli<. 
. . , • . dzieli na sobotę. Dla czarno - białych Jest ze- groźni na terenie łódzkim. · Reprezenta~ytnv . tenisista czesKt I spół fabryczny najpoważniejszym przeciwni- W wypadku, gdyby Burza zdobyła w nie-

Hecht przenosi się na stałe do Budapesz · lriem w !<lasie A to też spodziewać sle należy dzielę dwa punkty wysunie sle ona na Jedno z 
tu. W roku bieżącym Hecht walczyć bę- wałki b. zaciątej. Po ostatnim meczu WIMY z lepszych mlelsc w tabeli. 
dzie jeszcze w barwach Czechosłowacji. 
,W końcu roku jednaJk ma przyjąć oby­ Sze~mierze łódzcy 

Poz;;;:1!, 8 maja. 

U wrażenie wywołało usu:~c zi::!l''.'r.o rckor~ I Zmiana term„ln..CW W kołach sportowyd1 Wic!lw!Jołdr i wielkie 
watelsotwo wę~ierskie. 

W walce O mistrZOStWO ligowych dzlsty motocyklo\~eg? Pois~ ~ m:ch::b Nagenga-e • sta z klubu pozm:i:slucgo U1;,;;. Międzynarodowy turniej. w przyszły~ tygodniu ':" dniac~ 15 •. Hi I 171 Łódź. 8 maja. ft • ,. • b. m. odbędzie się w Łodzi mtcresu1aca impreza . , ., . . . KaR~h~R 'l/Jftlłif!' ~.„ -. •. ;:iq•:J. tentSO'NY \PJ Berum~ szermiercza. Będą nią zawody o mistrzostwo Zarzri~ ~ZPN. postano"."1! z.wr?c1c się. do L1g1, ·i~ U~ w~"-~~ '"~~· ~L ~ 
• • Lodzi w trzech broniach: florecie, szoadzle i sza o przetoien1.e meczu .Legia-;tKS. ~ ~ma 21-goj •i• ,,· ::11 e " ·3 Berhn, 8 maia. bil. w pierwszych dwucb dniach odbedą się za- I czerwc~ na mny te~mm, gdyi w d111u 21 czer~v-, orran .... t et., ..,J . .: W Berlinie rozpoczął się międzvna- wody we florecie i szpadzie przyczem rozeir-i-1 c~ Pr?Jektowany J~st mecz W.arszaw.a-.-Nie- W::;r::iz:.i·.v::. s maja. nairodo'i turnie: tenisowy O·rganizÓwa-' n~ one zosta :1ą w lokalu klubu tramwajarzy I m1ec~1 Sląsk. Ulatw1loby to t~kze udział za- W P. U. W. f. c clhył:l :i-:. p:'cl n~·:".worln ic-vy ' w'. ' ' przy ul; Piofr!wwskiel 211. wodników ŁKS. w meczu Łódz--Belgrad. I !wem pik. Wwtiy f,on:co·ci:i;'.•·· 1; .•• ·„.C\~ ;J za-

ny p~z~ Rot ei~s. ~ . b ł _i W o~l'.:tnim d111!1 za wodów odbeda się finały Ponieważ Liga pragnie utrzyma.! t. zw. dni gadnicnlu rcr:ri•„. :~;:i('J i ,':·~ - ·,1 ' ••. • ·, ··''· • Pierwsz~go dma ~cns •• cią V ~ zwy i zawoch w sz:ibli. Odbcd:i c!e one w sali V. J\1. li~owe. w których grają wszystkie kluby, prze- f'o~t a1'." : l ~a\l r:. ''.l".; 1 1 • • '- ":'"·:~ a w ctęstwo memca Hanza nad m:sl rz~m c. A. VI z::.wodach i:czestnlczyć będą wszyscy to istn!eje możliwość, że wszystkie mecze ligo- Vl::r5zawm w::i'.1;0 ;.o.: : :u.~) :,(•;• : ·· 1:0 Zw. SZ1Wajca.rji Elmerem 10:8, 4:6, 6:0, j naJlepsi szermierze łódzcy reprezentujący klu-. we z dnia 21 czerwca będą. przeniesi?ne na In- ~V.}<: S„ na które z!acla ::~ie 1..e:s;: ;;;:•: l w.s~ystkkh 
by: w. K. s .• Pocztowe P. w., Policyjny K. s„ . nY termin - orzypuszczalme na lZ !IDC" 11stme1ącycla w Polsce WOJSkowych khwow spor 

i J<. s. Tramwalarzy i K. S. Elektrowni. tow:vch. 



oś dla każdego 
Profesor seminarium nauczycielskf;go ma wy­

j!łosić referat na temat „Spółczesne metody wy· 
chowania a kłamstwo", 

- Zanim przystąpię do właściwego wyk1adu 
..__ zaczął pan profesor - chciałbym wiedzieć 
kto z państwa czytał moją ostatnią książkę p. t. 
„D!aczego dorośli kłamią?'' 

.Wszyscy studenci podnieśli ręc• 
Profesor skinął z zadowoleniem głową i od. 

parł: 

- Doskonale.„ Będzie to najlepszy punkt 
wyjścia dla mego dzisiejszego wykładu, albo­
wiem książka moja wcale jeszcze się nie uka­
zała ... 

iii'• 
* 'Pan dziedzic objeżdża swoje posiadłości, -

~ pewnej miejscowości przerwały m11 się lejce 
więc też zwrócił się do jednego z chłopów, aby 
mu dał kawałek sznura. Chłop wykonał tę 
prośbę. 

...,_ Ile się wam należy?„. - pyta dziedzic, 

t.v 

Oddziały hind skte· w Addis-Abebie 

i- Nic, proszę pana dziedzica.„ Dla obrony poselstwa angielskiego, Jes zcze na początku działań woienuych 
. ..__ Jakto?„. Taki kawał postronka dajecie mi sprowadzono batalion piechoty hindus klei, który obecnie oddał znakomite u· 
Cłarmo?.„ ·Bardzo dziękuję! li sługi europejczykom. Na zdjęciu widzi my żołnierzy hinduskich w pogotowiu 

- Niema za co.„ Wszyscy we WSi gadają, że wojen nem. 
pan dziedzic dawno już sobie zasłużył na postro-
iiek.„ 

ll::li ... 
~ '."Alof zy szczycił się tem, te fest wege-

(erJaninem. Chwalił się tem niepomiernie i kpił 
łł łych, którzy zapychafą się mięsem. 

Jakież więc było zdziwienie Jednego z Jego 
tnafomych, gdy dnia pewnego zastał go w re· 
11tauracji przy talerzu z wielką porcją mięsa. 

- Alofzy! - zaw(Jłał znajomy. - Ty, wege. 
(erjani!i, jesz mięso?! 

- Nie krzycz?„. Czego się denerwujesz?„. 
U mnie jest dziś post„ • 

•• I llo / 

Na rogu powstał nowy kantor służby pod 
lirmą „Nowoczesny'', Wchodzi jakaś dama. 

- Przepraszam, czy mogłabym dostać mamkę 
ao dziecka?.„ - pyta klientka. 

--. Owszem, u nas pani wszystko dostanie„ • 
.._ brzmi odpowiedi. - Proszę tylko powiedzieć 
jaka to ma być mamaka?.„ Z witaminam~ czy 
bez? .... 

** ' * 
'ltac f Kotek posprzeczali się. W pewnej 

chwili Kac, wyprowadzony z równowagi, zwraca 
się do swego konkurenta: 

- Panie Kotek, pan wie, że ja specjalnie nie 
lubię płacić podatków, ale jeden podatek zapła­
ciłbym z rozkoszą!.„ 
'· r- Jaki?.„ 

"""' Spadkowy„. po panul 

··.l'ff''toł;.„ 

Olbrzym Zamo&oła 

Padło pastwą rozszalałego pożaru cak przedmieście Zamościa. Spłonęły nie­
mal doszczętnie 4 ulice, w tem wiele cennych zabytków. Przeszło 2 tys. osób 
zostało bez dachu nad głową. Na zdjęciu naszem widok o·gólny płonące.go 

· P!Zedmi eścla. 

Nr. 12["'' · ~­

UCIECZKA NEGUSA. 

Powyżej reprodukujemy zdiecie· łodzi, 
którą opuścili Abisynię negus oraz jego 
rodzina, udając się na pokład krażownl· 

ka angielskiego „Enterprise". 
= 
WIELKIE ZGROMADZENIE W RZY· 

MIE. 

Na zdjęciu widzimy fragment wielkiego 
zgromadzenia t. zw. adunaty w Rzymie 
zwołanego przez Mussołiniego. celem 
zakonumikowania o zaieciu Addis Abe„ 

by. Tłum wita MussoJ.iniego. 

Codzienna nowelka ~.Expressu·" 

Zo1nien-one iorebki 
spew.nością ią zdziwi. Jeśli na.is jesz-cze do domu1 się~nęla,m p-o chUsteczl{ę. Gdv 
·O nic nie podeirzewa, to po tej wizycie\ znalazłam w torebce pa.ni pudernic.zkę, 
będ,zie już wiediziała o wszystkie-ro. , zrozumiałam natychmiast, że się omyli· 

- Ależ, Paulinko, powiesz jej tylko,' łam. 
, Poolina przybie~ła zdiooerworwana do _ zawołał wresz.cie Artur _ Powinnaś że przez omyłkę wzięła twoją torebkę. - A ja jeszcze nie otwrnrałam to-
iS'We!!·O mieszkania. była je zniszczyć! To je.szcze nie wzbudzi żadnych po.de-i· rebki... 

Nie zr.zuciła nawef ze siebie palta i - Znis.zczyć? Nie, Arturze. Twoich rzeń. - To świetnie. ~ażda kobiefa prze· 
illa!tyohmiaJst zatelef.onowała do Artura, lisrtów nie pot.rafiłabym spalić. Miałam Paiulina milczała. cież ma swoiie tajemnice. 
który w tyttn czasie jeszcze puc.ował w z!lill1iM' gdz,i.eś j·e uikryć. Nie zdążyłam - Nie mam odwai!!i - szepnęła wre· Młode kobiety zamieniły się toreb-
biu11ze. · je·d.nak . szcie. - Nie moJ!ę. Zresztą niebawem · kami. 

- Artur.ze - wvbełk'ofała - Nie- -- Powiedz mi które to są lis.ty? Czy naidejdiz.ie mój mąż. Mus·zę zostać w do-1 Kamlina uścisnęła dłoń Paulinie . 
sziczęśde„. Prawdziwe nieszczęście. te z osita:tnich czasów? mu. - Niech mnie pa.ni odwiedzi - rze-

- Co się stało? - spytał - Pewno, - Tak. Tirzy oisfatnie listy. Gdy Ka- , - .Paul~nko, mus!~z. pójść do nas!,. kła upr.zejmie - Spob,~ka.łyśmy się d. ·o-
jak zwyikle, prze.saidzais.z.„ :~lina je przeczyta, nie będzie miała ża- Nie wid.z~ mnej!o wv1scia! . tychczais tylko na przy1ęciach, urządza-

- 1Wrncam od Aliny. Urz.ądził-a dziś dnych wątpHwości, iż po·zostajemy w Pauhme trudno było stę zdecydo· nych przez nasze wspólne zna:iome. 
po południu przyjęcie dla pań. Spotka- bliżSizych sfosunkaich. To jes1t okropne! wać. ' - Bardzo dziękuję - odparła Pau-
ła.m tam również twoją ż.onę. Wyobraź Ona spewno1ścią zawiadomi o tern mego Atrur niusiał ją dłuJ!o przekonywać. lina. 
sobie, że mamy je·d.naikiowe torebki. Ka- męża! W.res.z.cie uległa je)!o p·rośbo·ni. Gdy Karolina wyszła z mieszkania, 
rolina kupił.a ją nawet w tym samym - Ty myślisz t}'Lko o sobie. A co ja - Pójdę - powiedziała - Czekaj w Pa1~Hna natvchmias.t zatelefonowała do 
sklepie, co ja. teraz p·ocz.nę? biurze. Zadzwonię do . ciebie. Artura. -

- A cóż mnie fo ohcho1dz.i? M.iałyś- - Nie wiem. Doprawdy nie wiem. Gdy odłożyła · słuchawkę, roz.le•gł się - Jesiteśmy uratowani, najdroższy! 
de w zimowym s.ezonie baTdz.o pod{}b- Jak sądziisz, może KaroHna nie pr.zeczy· dzwonek. - powiedziała mu - Karolina sama 
ne karpelusze. Wido,cznie poidobaiją wam ta tych listów? 1 Paulina sądziła, że to wraca mąż. przed chwilą przyniosła mi torebke. 
się jednakowe rzeczy. - Spewnością prze1c:zvta. Ona lubi Będzie bardzo niezadowofonv, gdy się Przypuszczam, że nie zbadała dokładni~ 

- Ta:k. To prawda. Ale widzisz te czytać cudze listy. dowie, że ona teraz wvchodzi z d.Jllllu. zawartości torebki. Gdyby znalazła two-
kiłnakGWe torebki sprowadzą na nas - Co począć, najdrnżs.zy? Po chwili ktoś zaipukał. je listy, sopewnością zachowywałaby się 
n.ieszczęście. - Nie wiem. Dopra.wdy nie wiem. - Pro&zę - rzekła Paulina. zupełnie inaczei! 

- Nie~1zczęśde? Dlaczego? Musimy c·oś postanowić. I to natych- W drZJwia•ch uka·zała się.„ KaT>Qllina. Przypuszczenia Pauliny były mylne. 
··- _ Kardina, jak ci wiadomo, je.st miast. Karnlina zapewne juź wróciła do Pau.lina corfnęla się P•rzestraszona o Karnlina dokładnie orzeczvfała 
bardzo roztargniona. Zresztą niema się domu. Uważam, że ty musisz to wszyst- parę kroków. ws.zystkie lis.ty. Wiedzi·'lła cln·~kona. 1 P. Ż".! 
czemu dziwić. Na,sze torebki doprawdy ko jakoś zał·a,godzić. - Ba,rdzo panią pr:zepras·zam za tę , Artur poz.ostaie w bliżs-zvch stosm1.hir h 
są idenityczne. Karolina zamiast swo- - Ja? Ależ zaipewniam cię, że nie nieoc~ekiw~n~ w~zytę, --: powie.~ziała j z Pa;1l.in.ą, to też je.)!o I.isty nie wywarły 
]ej, wzięła moją. Wvs'zła znacznie wcze- dam sobie z Karoliną raidy. Ty jesteś, Karo.lina, usm1echa1ąc się. - Musłała:rn na me1 zadnego wrażema. 
śniej ode mnie. Gdy stwierdziłam jej jeśl~ chndzi ~ !ego roidiza~u .sprawy,. zna: j~d.na.k pirzyj~ć .. Zauważyłam u ~li, że j Obawiała ~ię ie~M.kże, że Karoili~~ 
omyłkę . było już za późno. czme S?,·~yt1111e11s~~ ode mnie. Powmnas mamv zu.pdme iednak.o·we t?rnbkt. P_rzez I otworzy Z"ll

1ep1?ny list, który .leża.ł w 1e1 
- Ależ, d.ziecko drogie, nie dener- teraz po1sc do me1. omyłkę zabrałam pam. Pani chyha 1esz· · torebce. Kanhna na szczesc1e n'~ zdą-

wuj się. To dr·obnostwa. Przy najbliż· --'- I .co iei p1o•wiem? Przyznać do cze nie .spog,Łrzegła omyłki, prawda?. I żyła i.eszcze n~pisać adresu na krrn'Zr-
szej ok azji odbierzesz swoją torebkę. ws.zystk1ego? - Nie, rue sp-ostrzegłam - odpowie· cie. List ten miała wysłać do Ale•li:san-

- Arturz.e, w mojej torhie leżały li- - Nie. Pod żaidnym pozorem. I działa Paulina, odzyskuią,c panowanie !dra, męża Pa:ulinv, na adreos je)!o hiura. 
sty. Twoje listy! - Cóż jej więc powiem? A może ona nad sobą. Od o.a.ru ty)!odni KaJrolina była je~o przy· 

Przez parę chwil trwałro mile.zenie. je.sz,cze nie czytała tych lisit.ów? Ni~dy - A widzi pani! - uśmiechała się jaciółką.„ 
- Po·co przechowywałeś je w torbie?, do wa1s nie przychodził<l!m. Mo1ja wizyta Karolina w dals.zym cią)!u - .W1racając O"-

Za wydawce i oru!K: Wyga~nictwo „Reoublika„ Sp. z Oirr. od12. Re.Wt.or odpo_wiedzialny: Jan Groheluiak, Łó4t. ul. Piotrkowska nr . .g_. 




